
37 teatrów
wystawi i 
sztuki 

rosyjskie

i radzieckie
37 teatrów  w ystaw i w  M ie­

siącu Pogłębienia P rzyjaźni 
Polsko-Radzieckiej sztuki pisa­
rzy rosyjskich i radzieckich. 
Będą w  tym  dw ie praprem iery,
18 p re m ie r i k i lk a  w zn o w ie ń  
sz tu k  g ranych  ju ż  uprzedn io .

Mieszkańcy stolicy będą 
m ogli zobaczyć w  Teatrze Do­
mu Wojska Polskiego in tere­
sującą sztukę W iszniewskiego 
pi. „T ragedia optymistyczna . 
zaś Teatr Nowej Warszawy, 
m ający również swą siedzibę 
w  Pałacu K u ltu ry  i Nauki im.
.7. Stalina przygotowuje ..»vu- 
denrką miłość“ Dychawic?.,lego. 
Inne tea try sto licy zapowie­
dzia ły wznowienia.

P aństw ow e T e a t r y . Dram a­
tyczne w  Częstochow ie przygo­
to w u ją  p ra p re m ie rę  sz tuk i 
A fin o g e n o w a  pt. „M a tka  swo­
ich dzieci“. N atom ias t m iesz- 

• lęańcy K ie lc  i R adom ia z za­
in te resow an iem  oczeku ją  pra­
p re m ie ry  sa ty ryczne j sztuki 
M ajako w sk ieg o  pt. „P luskw a".

Dużym zainteresowaniem cie­
szy się, urządzona przez M u­
zeum M ie jskie w G liw icach, 
objazdowa wystawa m alarstw a 1 
radzieckiego. Na wystaw i« tej, | 
która mieści się obecnie w  D o -j 
mu K u ltu ry  w  Łabędach, zna j- ] 
du je  się ok. 40 rep rrdukc ji. o  ' 
brązów m alarzy i  g ra fików  ra - i 
dzieciach.

✓ Razem, młodzi przyjaciele!

Sz ta n d a r
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PEWNOŚĆ™ — Wojciech 
Krasuckl — *tr. 3

SPOTKANIE Z W ISŁĄ — 
Aleksander Mirecki — itr. 2

OD PRZEWROTU W GW A­
TE M A LI M IN Ą Ł  ROK — 
Franco Campi — str. 3

W M A G A ZYN IE  A R C Y ­
D ZIE Ł — Jerzy Eljasiak —
str. 4

Delegacja
polskich działaczy 

kulturalnych 
w yjechała

do ZSRR

Rządy ZSRR i NRF 
osiągnęły porozumienie

w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych

Rozmowy na temat handlu odbędą sie w najbliższym czasie
... .„.„u 1 1  hm. o godzinie 10 czasu moskiewskiego odbyło *lę posiedzenie w ścisłym gronie delegacji rzą-

M O S K W A .  We s jalłstvcł,nyPh Republik Radzieckich i Niemieckiej Republiki Federalnej. .
dowych Z w ią * k u  So^aH -  s)ę „ W Iłr t i , p o s ie d le n le  delegacji rządowych ZSRR I NRF w pełnym składzie. Na posłe-

Po ® *  ' riyskus:lę nad sprawą nawiązania, stosunków dyplomatycznych, handlowych I kulturalnych między
d z e n lu  k o n ty n u o  o y  ̂ Niemiecką Republiką Federalną. Na początku posiedzenia szef delegacji rządowej ZSRR, prze 
Związkiem R . e Ministr$w jęsRR N. A. Bulganln 1 minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Molotow złożyli oswiad
r e ^ X w i E n i a  te pnda)emy na str. 3).

Na trm  rozmowy delepactil rządowych ZSRR 1 NRF zn-
‘'t* *• is_ zr.rtsl nfenńlns* nmnnil ca 4 n «TS7.

O
Grupo Polaków przebywa­
jąca na leczeniu w  K ar ło ­
wych Varach przed Uzdro­

wisk iem im. Dymitrowa.

Foto c a r

N a  tVFtt rO zinuD  » “ ' • • 'o  ■■ ■ ~

statv zakończone. Podpisany został wspólny komunikat o wy­
nikach przeprowadzonych w Moskwie rozmów.

Agencja TASS donosi.
W dniach od 9 do 13 w rześn ia  

1955 r  odby ły  się w  M oskw ie  
ro z m o iw  m iędzy de legacją  rzą­
dow ą Z w ią zku  R adzieckiego a 
delegacją rządow ą N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i Federa lne j.

m ie n iły  m iędzy sobą obie stro­
ny. Ą  które to porozumienie 
przew iduje (uwzględniając o- 
tr/ym a n ie  zgody rządu federal­
nego i Bundestagu, ja k  również 
prezydium  Rady Najwyższej 
'ZSRR) nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych między obu 

W toku rozmów, które toczy- j k ra jam i, otwarcie w tym  celu 
ły  się W atmosferze wzajemne-J arisbasad w Bonn i w Moskwie 
go zrozumienia, dokonano sze- ; of^ 7 wym ianę przedstaw icieli 
rok ie j i szczerej w ym iany po- ! dyplomatycznych w randze aw - 
glądów w  spraw ie stosunków' j ftasadorów nadzwyczajnych i

„  wśyechzwiaz- wzajemnych między Zw iązkiem  | tpeinomccnych.
Ns zaproszenie \ \  szecnzwiąz S t ialistycznvch Republik R a -/ , . . „

kowego Towarzystwa Łączności . = hyl: N iemiecką R e p u b lik  Obie delegacje stw ierdziły
K u ltu ra ln e j z Zagranicą (W O K S ), , zgodnie, że nawiązanie stosun-
ur- ,  się w dniu 13 bm. do K4 ków dyplomatycznych będzie
Z S R R  — w związku z obchoda- j Omówiono sprawę naw iąza-| służyło rozw ojow i wzajemne,- 
m i Miesiąca Pogłębienia P rz y - ; njg stosunków dyplomatycznych i go zrozumienia i współpracy 
jaźni Polsko-Radzieckiej, 8-oso- między Związkiem  R adzieckim i między Związkiem  Radzieckim 
bowa delegacja polskich dzia- a ¡M>erniecką Republiką F e d e -; a Niemiecką Republiką Fede- 
łaczy ku ltu ry  i ośwaąty.; , » „ J4. Osiągnięto poiostumt®-i ra lną  w interesie pokoju i  bez-

Delegacii przewodniczy m in i- nie, które znalazło w yraz w .picczeństwa w Europie.
“  * . * • " odpowiednich listach, jak ie  wy-s te r  O ś w ia ty  W ito ld  J a ro s iń s k i.

P I O S E N  K I  R A D Z I E C K I E

„Przyjaźń młodości”
Słout»; L ©««anto
Pnę 1*1*4 1, Liujia

Marsze u’o
A Nouitkow

Kem -io -  mol -  « U s ju -n s  **>ś-c4 o -  pro-

- mi* -  n ia c Ł - ty  Świat, poz-óro- u)i« -  ma śla <b>ł ‘fj

•  ir i ło -  dsież Kr% ~ju Po

Obie strony wychodzą, przy
tym  z założenia, że nawiązanie 
i  rozwój normalnych stosunków 
między Zw iązkiem  Radzieckim 
a Niemiecką Republiką Fede­
ra lną przyczyni się do roz­
strzygnięcia nie uregulowanych 
problem ów dotyczących całych 
Niemiec i pow inno tym  samym 
dopomóc do rozwiązania g łów­
nego, ogólnonarodowego próbie, 
m u narodu niemieckiego — 
przywrócenia jedności demo­
kratycznego państwa niem iec­
kiego.

W celu potw ierdzenia osiąg­
niętego porozumienia przewod­
niczący Rady M inistrów ’ ZSRR 
i kanclerz federalny N iem iec­
k ie j R epublik i Federalnej do­
konali w ym iany listów .

S trony osiągnęły rów nie* po­
rozumienie przewidujące, że 
w  najbliższym  czasie między 
Związkiem  Radzieckim s N ie­
miecką Republiką Federalną 
przeprowadzone zostaną rozmo­
w y w  sprawne rozwoju handlu.

List N. A. Bułganina 
do K. Adenauera

W « p *m *ł*  a tm o sfe r* to » » -  
ęya zy l*  tegorocznym  m lstrzo - 

itw o m  Juniorów w leUUoatl*- 
tyce. M łodzie* w a lc zy ł*  z nie- 
*łyeh»ną  *m b lc |ą  I o fl» rno *c lą  
pragnąc osiągnąć w  łtą łd e l 

dyscyp lin ie  w yn ik  lepszy od 
rek o rd u  tyclow ego . popraw ie  

rek o rd  włąsneqo zrzeszenie, 

k rą |u . W rezu ltac ie  podniosła  

*1* w y ra in le  przeciętna 10 

najlepszych w yn ikó w  w Pol­

sce. pobito dzies ią tk i rekor*  

dów...

Bieg na 80 m ppł. wym a- 
ga dużych um iejętności. 

N ajlepszą Juniorką okazała *1»

Kraj — Stolicy
Strzeliński granit 

dla ulic Warszawy 
— Cały kraj bierze udział 
w „warszawskim września”

(Informacje własne „Sztandaru Młodych")

Codziennie, pode*#* „warszawskiego września" tysiące mie­
szkańców Stolicy czynią swoje miasto jeszcze piękniejsze. 
..Miesiąc Budowy Warszawy** Jest jednak nie tylko „rodzin­
nym“ świętem warszawiaków.

Dostawy dla stolicy 
będą na czas

W RÓCI,AW , Brygada kamie­
niarzy to w. Wiktora Glemzy te 
strzeltńsklch kamieniołomów’
drogowych również bierze u- 
dział w  budowie Stolicy. W ielki 
plac przed Pałacem Stalina w y. 
konany jest właśnie z gran ito­
wej kostk i, wydobyte j m. In. 
przez brygadę Giemzy.

Aby wykonać na cza* za­
m ówienia dla W arszawy w 
..Miesiącu Budowy W arszawy" 
brygada Glemzy postanowiła 
przekroczyć dotychczasowe nor­
my, które sięgają obecnie 160 
proc. Zamówienie jest niemałe. 
We wrześniu kamieniarze strze- 
lińsey dostarczą stolicy 1590 ton 
kostki, 3.100 ton kamienia ła­
manego, 4.000 mb. krawężni­
ka.

t . r .

W szkolnym kole 
Budowy Stolicy

KR AKC W . Około 3 tys. zło­
tych zebrały w* m inionym  ro ­
ku szkolnym uczennice Techni­
kum Finansowego w Krako­
wie na Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy. We wrześniu 
br. sumę te uczennice szkoły 
przekazały Wojewódzkiemu Ko- 
tnRetowi Budowy Stolicy.

Uczennice Technikum  pamię­
ta ją  o Warszawie. Na p ierw ­
szym porannym apelu uczenni­
ca Janina Zjawka wygłosiła

kró tką  pogadankę „W arszawa 
po dziesięciu latach budowy“ .
Podała sporo liczb l danych 
sta ty f tycznych o odbudowie i  
rozbudowie stolicy.

Najm łodsze uczennicę w ykonu ­
ją  fotogazetkę. Na nużvch k a r to ­
nach nak le ja ją  barw ne zd jęc ia  Pa­
łacu K u ltu ry  I Nauki, k o lu m n y  
Zygm unta, s ta rom ie jsk ich  kam ie ­
niczek. Mała b lon dynka  z zad ar­
tym  noskiem k a lig ra fu le  napis:
..Kiedy będziesz w W arszaw ie _
słucha jąc koncertu  w nowej F il­
harm on ii, idąc uroczym  No -  
w ym  Światem, odpoczywając w  
C entra lnym  P arku  K u ltu ry  t W y­
poczynku — p rzyp o m n it sobie Ze 
w tych w szystkich Inw estycjach 
jest I tw ó j w kład na Społeczny 
Fundusz Odbudowy S to licy ".

S Z.

Bliska jest sercu
B IA ŁY S TO K . Jednym z ak­

tywniejszych kó ł Budowy Sto­
licy w B ia łym stoku jest koło 
przy Zakładach Skle jek. W ro­
ku ubiegłym  koło to zorganizo­
wało szereg a trakcyjnych im ­
prez. Z części tych imprez ze­
brano na budowę Warszawy 
ponad 4 tys. złotych.

O pracy koła w  „M iesiącu Bu­
dowy W arszawy“  m ów i p rze ­
wodniczący W ładysław Syta:

— Obecnie przez radiow ęzeł za­
k ładow y w ygłaszam y cyk l odczy- 
'ów  o W arszawie. W aa lb liźsżą  
sobotę o rgan izu jem y zabawę ta­
neczną. dochód z k tń re l przezna­
czamy oczyw iście  na budowę W ar­
szawy. Do następne.! zabawy trw a - 

! lą  Już. p rzygotow ania. W ystąpi na 
n ie i zespół a rtys tyczny , k tó ry  
p rzygo tow u je  m. in. p iosenki o 

( W arszawie.
! Warszawa bliska iest z a ło -  
; dze naszych z a k ła d ó w . D la tego
I obchodzim y uroczyście miesiąc teł 
i budowy. '  J

$99

Niedbalstwo
dolnośląskich PGR-ów
utrudnia siewy

chłopom
krakowskim
U trzym ująca się od dłuższego 

czasu w  woj. k rakow sk im  sło­
neczna pogoda siln ie  wysuszyła 
glebę, co w  n iektórych re jo ­
nach podgórskich u trudn ia  
siew żyte. Na terenach w ilg o t­
niejszych, położonych niżej 
siewy rozpoczęło wiele gospo­
darstw.

Np. do siewów przystąp ili 
ch łop i z gromad Brzeźnica, 
W ieprz oraz spółdzielnia p ro­
dukcyjna Inw a łd  w  pow. W a­
dowice.

Roln icy n iektórych pow ia tów  
m ają trudności z w ym ianą ziar. 
na siewnego, którego jest w 
GS-ach za mało. Zdarzają 
się też wypadki, że ziarno nad­
syłane z innych wojew ództw  
jest złe. N a jw ięcej pre tensji 
z tego powodu m ają chłopi k ra ­
kowscy do PGR ów Dolnego 
Śląska, Np. do pow. Dąbrowa 
Tarnowska nadszedł transport 
9 ton żyta siewnego z zespołu 
PGR Jerzmanowice, ale ziarno 
jest s iln ie  zaparzone, o bardzo 
n isk ie j s ile  k ie łkow an ia  i  n ie  
nadaje się do siewu.

Jeszcze bardziej skom prom i­
tow a ł się w oczach krakow skich  
chłopów zespół PGR Ludw iko- 
wo. P rzysła ł on do W adowic 
transport 19,5 ton żyta, k tóre

(Dokończenie na s tr. 3 )

Pretensje 
do ZŁ ZMP

t o w a r z y s z e :

Już od roku  na teren  po­
w iatu  Słubice p rzy b y w a ją  pio­
n ierzy  z w o jew ództw a łó dzk ie ­
go. Jednak w spółpraca m ię­
dzy nam i a Zarządem  W oje­
w ódzkim  w  Łodzi pogarsza się 

z m iesiąca na m iesiąc. Na 
p rzyk ład : m im o w ielu  rozm ów  
te lefonicznych, nie m ożem y  
przekonać tow arzyszy z Łodzi, 
że m łodzież p rzy jeżdża jąca  na 
nasz teren musi bezw zg lędnie  
posiadać zezwolenie na pobyt 
w  s tre fie  g ran iczn e j. Ponieważ 
Zarząd  W olew ódzki p rzy  w y ­
jeździć  nie za ła tw ia  Im tych 
zezwoleń, zd a rza ją  się często 
w ypadki za trzy m y w a n ia  pio­
n ierów  przez p laców ki WOP, 
co na raża  zespoły PGR i pio­
n ierów  na n ieprzyjem ności.

Dalej — ostatnio przyby łe  
do nas g ru p y  p ion ierów  nie 
posiadają k a r t osiedleńczych, 
co un iem ożliw ia  w ypłacenie im  
przez Zespół 400 złotych, k tó ra  
p rzys łu g u ją  z ty tu łu  te j k a r ty . 
Powoduje to od samego począt­
ku w iele nieporozum ień i zn ie ­
chęca ludzi do pracy.

Tow arzysze z Łodzi w pogo­
ni za ilością nie zawsze trosz­
czą się rów n ież o oblicze m o­
ra ln e  k ierow anej do PGR-ow  
m łodzieży, zapom inając , że na 
zaeiąq p ionierski powinni p rz y ­
jeżdżać najlepsi, by pomóc nam  
w uzdrow ien iu  c ię żk !ej sytua­
c ji . ja k a  istnieje jeszcze w nie­
k tó rych  PGR-ach na naszym  
te ren ie . Tym czasem  dzieje  się 
w ręcz przeciw nie . 28 s ierpn ia  
b r . p rzyby ło  z Łodzi 15 pionie­
rów . W śród tycli p iętnastu, je­
den p rzez 10 m iesięcy p rze b y ­
w a ł w  Domu Popraw czym  za 
kradzież  pien iędzy, w krótce po 
p rzy jeżd z ie  uc !ek ł z PGR i k rę ­
c ił się koło g ra n ic y  na sku tek  
czego został za trzy m a n y  p rze z  
W OP I z powrotem  odesłany do 
zespołu. Chłopak ten ma 15 lat 
I nie bardzo zdaw ał sobie spra­
wę po co tu jedzie. M ów ił nam , 
że przew odniczący ZP w Tu­
szynie zaproponow ał mu w y­
jazd , w iedząc, że nigdzie nie 
pracu je  I nie chodzi do szkoły. 
No i on się na to zgodził.

Pozostali z tej p ętnastki u- 
p lja ją  sie, w szczynają  bó jki z 
załogą PGR i nie chcą w ycho­
dzić do pracy . W rozm owach  
z nim i dow iedzieliśm y się, że 
za rzą d y  powiatow e, k tóre  k ie ­
ro w a ły  ich na nasz te ren , ob ie­
cyw ały  im wygodne życie, p ięk ­
ne m ieszkan ia, m ało p racy  I 
duże zaro bk i. Taka „ p o lity k a “ 
do prow adziła  do tego, że lu ­
dzie , napo tyka jąc  na trudnośi 
za łam u ją  się I uc iekają  
PGR-ów. ;Myślę więc, te  najw yższy Już 
czas, żeby W ydzia ł M łodzieży  
W iejsk ie j Zarządu  W o jew ódzkie­
go w ło d z i zapoznał sie w resz­
cie z p rob lem atyka  peg ero w f^ ą  
i żeby tow arzysze przesta li opo­
w iadać m łodzieży nonsensy O 
życiu  w PGR ach.

I W arto  rów n ież dodać, że o 
p rzy je żd z ie  tych piętnastu Pio­
n ierów , Zarząd  W ojew ódzki w  
Łodzi nie pow iadom ił ani ZW  
ZM P w  Zielonej Górze, ani Ze­
społu PGR w  Cybince I w re ­
zu ltac ie  p ion ierzy  m usieli cze­
kać na stacji 6 godzin. Nie 
były  także  przygotow ano d!a  
nich m ieszkania.

Ponieważ in terw encje  nasze 
w  Zarządzie  W ojew ódzkim  w  
Łodzi nie odnoszą sku tkL , p ro ­
sim y „S ztandar M łodych“ i W y- 
dzia ł M łodzieży W ie jsk ie j ZG 
ZM P  o za jęc ie  się tą spraw ą.

BARBARA NOWAK  
w iceprzew odnicząca  ZP ZWIM 

w  Słubicach

u>łt -  «¡a «>« ezi« P o i- *« «  e » - t *  w

C e ~ ra *  *'«t w ią_ ~ K *za w s p ie - ta

- ł c i z  Kra — ju  Rad /n te -d o s c  z Pol-aki m fo -  >

Ce-ret ml ~ fa* - e*

Kornsomolskle Jasne słoóce 
oprom ienia cały i  w iat, 
pozdrowienia śle dziś Polsce 
cała m łodzież K ra ju  Rad.

Coraz się większą  
«piata miłością 
K ra ju  Rad młodość 
r polski młodością, 
coraz sie większą 
splata V *.:

P o i rw la z iu m l krpmiowsktTOt 
w sż.Sżłe radość, wszędzie śpiew, 
m łodzi razem ze starym i 
szli na W ołgo-Donu ze-w.

Coraz się większą...

r  na w olnej ziem i polskiej 
dziś m łodzieńczy kw itn ie  m id ,  
za przykładem  Komsomolska 
rosną gm achy Nowych H ut.

Coraz się w iększą...

P rzv ła *ń  zawsze nam pomoże, 
przyjaźń , co na straży trw a . 
przecie* dzisiaj polska młodzież 
komsomoiską duszę ma.

Coraz się większą...

Nad W arszawą m łodą, piękną  
pałac wznosi sie do chm ur.
Słyszysz pracy równe tętno: 
to p rzy jaźn i naszej w tó r.

Coraz sie większą...

Do
Tego EksMlenc.fi Fen» Kon­
rada Adenauera. Kuncler«» 
Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej
Moskwa, 13 września 1955 r.

Panie Kanclerzu Federalny,
W zw iązku  z porozum ieniem  o- 

siaunietym  w toku rozm ow mię- 
dzy delegacjam i rządow ym i Zw iąż- 
£uy Radzieckiego i N iem -eW » ^  
MiiKiiL-t Federalne mam zaszczyt

F«deraln«J i w ym iany P ^ *® * * *
cieli dyplom atycznych w. ,
am basadorów  nadzw yczajnych  
pełnom ocnych.

Rząd Zw iązku  Radzieckiego wy 
rażą  przekonanie , że n aw iązyw a­
ne obecnie stosunki dyplom atyce  
ne sprzyjać  będą rozw ojow i z r0" 
zum ien ia  wzajem nego * w spó lp r*  
cy m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  
*  N iem iecką Republiką Federalną  
w in teresie  pokoju I bezpieczeń­
stwa w  Europie.

Rząd rad z ieck i wychodzi przy  
tym  z załoZenla. Iż naw iązanie  I 
rozw ój norm alnych  stosunków  
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a 
N iem iecką R epubliką Federalną  
przy czy n i się do rozstrzygn ięc ia  
nie u regu low anych  prob lem ów  do 
tyczących całych N iemiec i po­
w inno tym sam ym  dopomóc do 
rozw iązan ia  głównego, ogólnona 
rodowego prob lem u narodu n ie­
m ieckiego — przyw rócen ia  je d ­
ności dem okratycznego p a ń s tw , 
niem ieckiego.

N in iejszym  uw ażam  z *  koniecz­
ne oświadczyć, ¡Z porozum ',ene  
w  spraw ie  naw iąsania stosunków  
dyplom atycznych m iedzy  Zw iąż 
kiom Radzieckim  a N iem iecką Re 
publiką  Federalna w ejd zie  w  ży ­
cie z chwila za tw .e rd re n ia  przez  
P rezyd ium  Rady N ajw yższej ZSRR.

Proszę Pana, Pa me K anclerzu, 
o p rzy jęc ie  w yrazów  głębokiego  
szacunku.

N. Bulganln

(Dokończen ie  n a  s t r .  3 )

/* p r e r« n t* n tk *  „ G ó rn ik *“ We- 
le ls k *  (czw arta  z l#wej), któ­
ra  w yg ra ła  ten bieg, pokonu­
jąc reko rd z la tkę  Polski Sto 
dolną (pierw sza i  lew ej).

1% I tu rekordzis ta  Polski 
^  K asprzyk m usiał się zado 
wolić II m iejscem . Skok o 
tyczce w y g ra ł n iespodziewa­
nie Bunn z CWKS-u, p rz e k ra ­
czając poprzeczkę na wyso­
kości 3,70.

a  Kowalczyk (K o le jarz), któ- 
•  ry  tak pięknie  spisał się 
na tró jm eczu  w K rakow ie , u- 
•tan aw ia jąc  dwa rek o rd y  Pol 
ski (800 I 1500 m), był I we 
W rocław iu  klasą dla siebie. W 
biegu na 800 m zdobył ty tu ł 
m is trza  Polski Juniorów.

a  Zaszczytu dekoracji na 
^  podium  zwycięzców po bie 
gu na 400 m dostąpiły: za 
w odnlczka ..K o le ja rza “ K ara  
sik (I m iejsce), rep rezen tan t 
ka LZS — Blaske (II miejsce! 
i Nowaczek (z p ra w e j).

Foto — A. MARCZAK
Tekst — M. B.

Uwaga: na str. 4 czytaj 
a r ty k u ł  o juniorach



O KO LE N IE , k tó re  
■w ro k u  czterdzie­
s tym  p ią tym
wchodzili) w  ży­
cie po lityczne na­
szej O jczyzny, ci 

wówczas osiem nasto- czy 
dw udziesto le tn i z dumą na­
zywa ią sic' dziś pokoleniem  
zetwuernowskim , m łodym  po­
kolen iem  PPR. B y ło  w tedy, 
w ięce j n iż  dziś, i to jest. zro­
zum iałe. dw udziesto le tn ich  
dy re k to rów  i radnych, do­
w ódców  i  działaczy. B y ł to 
okres k rw i i ognia, zdzierania 
rą k  p ry m ity w n y m i narzędzia­
m i, k tó re  b y ły  potrzebne już  
— by le  budować.

B y ł to zarazem okres ła ko ­
mego pożerania p ra w d  z b ro ­
szur i gazet p a rty jn ych . N ie ­
co później dopiaro napraw ­
dę zrozum ie liśm y to na jw aż­
niejsze: że praw dziw ość idei 
uw arunkow ana ja s f rozwojem  
życia i  że służą one zarazem 
to row an iu  cz łow iekow i drogi 
poprzez życie.

Ten okres, wciąż nśe dość o- 
pisany w  lite ra tu rze* n ie  dość 
ukazany w  f ilm ie  i  dramacie, 
dobrze znany tym , k tó rzy  na 
gotowe nie przyszli, w n iós ł 
wartość n ieprzem ija jącą: p e ­
w n o ś ć .

Przeżyliśm y od ro ku  czter­
dziestego piątego w ie le  zw y­
cięstw' i  w ie le  rozczarowań. 
Prawda, w ięcej, n iew spó łm ie r­
n ie  w ięcej było  zw ycięstw , a- 
le rozczarowania b y ły  prze­
cież bardzo gorzkie. Nastę­
pow a ły one najczęściej w ó w ­
czas, gdy niedojrza łość w ła ­
sna nie daw>ała u jrzeć ż e 
s i ł a  p a r t i i  — t o  m y  
s a m i ,  gdy nie  dawała nam 
zatem ujrzeć naszej o s o b i -

l.s  t e j  o d p o w i e d z l ń l n e ś -
.»ci.

P rzeżyw aliśm y i  bra liśm y 
Zadział w  rozgrom ien iu  odchy- 

j i enia p raw icow e  -  nac jona li- 
i stycznego w  naszej p a rtii.  I lu  
i z nas w  męce rozczarowań 
I pocięło dopiero w tedy choćby 
| to, że n ie  rozum em  poszczę- 
! gdlrtych, osób. a działaniem  
j wyBiksciącym z głęboko po- 
I ję tego  in teresu mas p racu ją -

nia, że ty lk o  w  ten, •  n ie  -w 
in n y  .sposób, zgodnie z prag­
n ien iam i m łodzieży, można 
rea lizować lin ię  p a rtii.

A lbo  bliże j. B y ło  niedawno 
I I I  P lenum  naszej p a rtii.  I 
znowu: i lu  z nas w łaśnie w  
zw'iązku z ty m  P lenum  do­
szło, w  g łębokim  przeżywaniu, 
bądźmy' szczerzy — nie bez 
ham ulców  i  protestów , do 
w n iosku : ta k  da le j nie można.

w łaśnie droga dó odkryw ania 
praw dziw ie wolnego, p iękn e ­
go człowieka.

P e w n o ś ć ,  o k tó re j piszę 
da ł nam udzia ł naszych serc. 
mózgów, rą k  w  w ie lk ie j prze­
m ianie. Tę pewność da ła i 
da je nam pa rtia . Ona w  nas 
wzbudza n iepokó j, domaga 
się now atorstw a — nie ty lk o  
w  p rodukc ji, we wszystkich 
dziedzinach życia.

P E W N O Ś Ć .
j cych, ,bł dującego i  walczą ce- 
i go nakddu, pisze się h is to ria  
i osiągnięć p a rtii,  
i I lu  z; nas gorzko przeżywa- 
I lo  k ry  tykę, z jaką ze strony 
■ k ie ro w n ic tw a  p a r ti i spotkały 
i się prz f  ja w y  awangardyzm u 
j w  dzia.ialr-ości ZM F. O fia rn i, 
i w iecznie' za ła tan i ak tyw iśc i,
! k tó rzy  często w  podartych 
| butach -przechodzili dziesią tki 
k ilo m e tró w  od w s i do wsi, 
by n ieś li s łow o p a r ti i,  słowo 
ZM F, zaczynali w tedy rozu­
m ieć: nuBsisz s a m o d z i e l -  
n i e m yśleć. Samodzielnie — 
znaczy także o d p o w i e ­
li  z i  a  1 n  i;e  , bo masz w  kiesze­
n i „ le g ity m a c ji ka rton “ . To 
znaczy —  odnajdyw ać rozw ią­
zania, łdtóre słusznym w ska­
zaniom  p a r t i i dadzą najsłusz­
nie jszy kształt. M ów iąc in a ­
czej: dbehodzić do przekona-

Trafność wskazań p a rtii zależy 
bowiem  i  od tw o ich  w ł a s ­
n y c h  p o s z u k i w a ń .  I lu  
z nas stw ierdzając brak osobi­
stych poszukiwań, kon fron ta ­
c ji, własnego myślenia, po­
czuło się do współodpow ie­
dzialności za błędy p a rtii.

Pam iętaliśm y i rosła nasza 
pewność: na te j drodze sta je­
m y się s iln ie js i. M izern ie  
śmieszne b y ły  oczekiwania 
wroga, k tó ry  w łaśnie w  ta ­
k ich  m om entach ch w y ta ł się 
pozornych p rze jaw ów  słaboś­
ci — naszych błędów, poczy­
tu ją c  je  za dowód naszej bez­
siły. No cóż, w iem y, że nie 
w róg  a nasze zwycięstwo ro ­
śnie w  u ja w n ia n iu  i  trzeb ie ­
n iu  błędów.

K to  przeżyw a ł tę  w a lkę  
zdobył p e w n o ś ć :  tędy

Dalecy od zrozum ienia tego 
są nosiciele w ie lk iego lam en­
tu, k tó ry  przem ów ił choćby z 
„Poem atu dla  dorosłych“  A - 
dama W ażyka, nosiciele w ie l­
kiego lam entu poszukujący 
choćby jednego kam yka z da­
w nej W arszawy.

Kanciaste b lo k i K ruczej, 
b rzydk ie  płaskorzeźby M DM , 
czy nadm iar „ko ro ne k“  w  
wykończeniach Pałacu K u ltu ry  
i  N a uk i idą zapewne na ra ­
chunek s tra t w  walce o  nowy 
socja listyczny w yraz  naszej 
architektury-. A le  na pewno 
najpoważniejszą stratą, stratą 
bolesną, osobistą, są w ypadk i 
zagubienia ludz i, w ypadk i 
k rz y w d y  lu dzk ie j na naszej 
drodze. N ie  ma nowego bez 
strat. Trzeba m yśleć i b ić  się \ 
o to, by uchron ić się przed j 
s tra tam i.

Jeżeli na p rzyk ład  zajdzie
trag iczny  w ypadek w  kop a l­
ni, k tó ry  pociągnie za sobą 
o fia ry  w  ludziach wstrząsa 
nam i podw ójn ie : ja ko  ludźm i 
w spó łczu jącym i i  ludźm i 
p a rtii,  k tó rz y  poczuw ają się 
do współodpow iedzia lności za 
to co się u nas dzieje. A le  
n ik t  przecież nie będzie na­
w o ływ a ł w' zw iązku z taką 
trag iczną ka tas tro fą  do za­
przestania w ydobycia  węgla 
w  Polsce, N ie  zacznie tęsknić 
do czasów gdy palono ty lk o  
drzewem.

T rag iczny pożar k in a  w ie j­
skiego w  Rzeszowskiem w zbu­
d z ił w  nas te same uczucia: 
dom agaliśm y się surowych 
k a r  d la  w innych . A le  nie 
w yszliśm y przecież z hasłem 
„ lik w id o w a ć  k in a  na w s i“ .

Bardzo m ało w a r t jest ten, 
kogo b łędy i  n iedopatrzenia 
nasze nie bolą. A le  czy w ie łe  
w ięcej w a rt ten, k tę  się n im i
ty lk o  gorszy?

Pewność o k tó re j piszę nie 
ma nic wspólnego z le k k o ­
myślnością, la k ie rn ic tw em , 
„po zy tyw nym  entuzjazm em ". 
Że bolą nas krzyw dy' i  bez­
duszność, n iew idzen ie  czło­
w ieka, dem ora lizacja, w ypa­
czenia —  w łaśnie dlatego pe­
wność nasza oparta jest na 
konkrecie : znam y k ie runek  
natarcia. I  walczym y. W y n ik i 
te j w a lk i zależą przecie w szy­
s tk im  od ś m i a ł e g o ,  s a ­
m o d z i e l n e g o  m y ś l e ­
n i a ,  od stale r o s n ą c e g o  
p o c z u c i a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  za wszystko co 
się w  naszym k ra ju  dzieję.

W OJCIECH K R A S I C K I

Obraz Wróblewskiego  — „W yzwolenie Prag i“

Spotkanie z Wisłą

Tysiące ludzi z calecro k ra j«  zw iedza Pałac K u ltu ry  i N au k i w  W ar  
| ssawie — w spaniały  dar narodów radzieckich dla narodu polskiego.

N a  zdjęciu: frag m ent w ystawy „Poatęp Techniczny w  Służbie Czło- 
! w iek a “ w  M uzeum  T e ch n ik i. Foto C A F

Chemia 
na usługach

O

biologii
R adziecka fa ch ó w * prasa ro ln i­

cza podaje ciekaw e dane o współ* 
pracy ch em ikó w  z agrobiologam i w  
dziedzinie regu lac ji rozw oju  roślin.

W yprodukow ano Ju t dużo środ­
ków chem icznych działających  ha­
m ująco n i  wiosenne porastanie  
k a rto fli w  m agazynach 1 kopcach. 
Ś rodki te  są bardzo skuteczne. Na 
jedną tonę k a r to fli wystarcza na 
p rzy k ła d  od łO do 100 gram ów  ete­
ru  m ety low ego kwasu a lfa n a fty lo -  
octowego, by  całkow ic ie  zahamował: 
na dłuższy czas porastanie k a rto fli.

Ś rodk i te  dz ia ła ją  rów n ież ham u­
jąco  na k ie łk o w an ie  nasion, pącz­
kow an ie  t ro zk w ita n ie  roślin , ©- 
k w ita n ie  róż i  in n y c h  k w ia tó w  o- 
zdobnych.

M a  to  ogrom ne znaczenie dla  
ro ln ic tw a , a zw łaszcza dla sadow­
n ic tw a  radzieckiego, gdzie n ieraz  
o lbrz jim le  korzyści przynosi opóź­
n ien ie  o k w tta n ia  d rzew  ow ocowych, 
gdy zachodzi obaw a s iln ych  p rzy ­
m ro zkó w  wiosennych.

Te  sam e ś ro dk i ogrodnicy ra ­
dzieccy stosują p rzy  przedłużan iu  
k w itn ię c ia  różnych k w ia tó w  deko­
racy jn ych .

Prócz środków  ham ujących  
wzrost 1 k w itn ię c ie  roślin , chem icy  
radzieccy w y p ro d u k o w a li rów n ież j 
szereg środków  przyśpieszających  
rozw ó j roślin , Ich  ow ocow anie 1 1

do jrzew an ie . C iekaw e, że w iele  
środków  m ożna używ ać zarówno  
d la  ham ow ania  ja k  i przyśpieszania  
ro zw o ju  roślin . D ecyduje  tu ilość 
środka 1 stopień jego k o n c e n tra c ji.  
N ie k tó re  z tych ś ro d k ó w  użyte  w  
du żych  ilościach ham ują  w zrost 
roślin , zaś użyte  w  m ałych  iloś­
ciach przyśpieszają ich rozw ój.

R e g u lo w a n ie  procesam i rozw o ju  
roślin z *  pomocą chem ikaliów  ode­
gra z pewnością ogromną rolę w  
przyszłości ro ln ictw a radzieckiego.

Nie wszystko 
wszędzie można 

posłać
Zgodn ie  *  w ykazem  zamieszczo­

n y m  w  „T h e  Post O ffice  G u ide“ 
w ydanym  w Londynie, w  n iżej 
w ym ien io nych  państwach i te re  - 
naeb obow iązu ją ograniczenia Im ­
portow e. k tó re  zabran ia ją  w ysy ła ­
n i*  m . łn .:

«  P is to letó w  dziecinnych do A -  
denu 1 BUFBiy. *  sac h ary n y  do 
A lgeru- « S z ty le tó w  na wyspę Cypr. 
0  K a r to f l i  I™ różańców na wyspy  
K a n a ry js k ie . «  P rzyrządów  do g ier 
do E kw ad o ru . «  Noży składanych  
de In dH , Jeżeli długość 1ch ostrzy  
p rzekracza  3 całe. A M a teria łó w  
w łók ienn iczych  0 deseniach p rzy ­
p o m ina jących  pieniądze papierow e  
do Ira k u . « K a r t  do gzy do M a ­
dagaskaru, Now ych H eb ryd ó w  i
P eru . «  O łów ków  1 p iór w iecznych  

: do Ś w . Ł u c ji. 0  Zapa ln iczek  do 
i P aństw a W atykańskiego .

B. 2.

Przeciw ignoronctwn

Nie pomagało w ycofyw anie 
się na „z  góry upatrzone pozy­
cje“ , an i też s ilny  pierścień 
umocnień h itle row sk ich  wokół 
Pragi, dochodzący do 12 -k ilo - 
m etrow ej szerokości. Rok 1944

P y tan ie : eo to Jest dochód na­
rodo w y; (długie m ilczenie ...)

Odpow iedź: nie w tem .
P y tan ie : co kolega w ie  o w ojn ie  

w Korei?
Odpow iedź: by ła  to w o lna naro­

dow o-w yzw oleńcza. A m erykan ie  
m ie li w  Korei swoje fa b ry k i, prze­
c iw k o  k tó rym  lud urządzi! powsta­
n ie.

Z  prac piśm iennych: „ In d ie  — to 
francuska kolonia-*.

K an dydat pisze: „p o d ró rte “ , ,,źu- 
eić ja żm o “ . Oto w y ją tk i z egza­
m inu . Oto p rzyk ład y  ignorancji.

Ignorantem  nazywam y tak ie - 
go człow ieka, k tó ry  świadomie 
lekceważy wiedzę; jest to po 
prostu leń i  nieuk.

Dzis ia j chcę m ówić o igno- , 
ran tach specjalnego ka lib ru , j 
ignorantach do d rug ie j potę­
gi — n iektórych kandydatach 1 
na pierwszy rok stud iów  W y - j  
dzia łu  Historycznego U n iw ersy­
tetu Warszawskiego.

Każdy, kto  k ie dyko lw iek  m y- i 
ś la ł o studiach h is to rycznych ,! 
m usia ł zdawać sobie sprawę z , 
dwóch rzeczy: od kandydata na 1 
h is to ryka  wymaga się um ie ję t­
ności kojarzenia fak tów , w y ­
ciągania wniosków , logicznego 
myślenia, troszeczkę tzw . zdro­
wego rozsądku oraz, co jest 
niem niej ważne, szacunku dla 
faktów , zam iłowania do ele­
m entarne j ścisłości, pam ięci do 
da t i nazwisk,

N ie w iedziała o tym  jednak 
część kandydatów' p rzystępu ją­
cych do egzaminów wstępnych 
— piśmiennego z h is to r ii i us t­
nego z lite ra tu ry  i  nauk i o 
K on s ty tu c ji. W ielu spośród i 
zdających by ło  zupełnie nie 
przygotowanych.

N ie chodzi tu ta j o p rzy ta - i 
czanie w ypow iedzi śm iesznych.1 
często paradoksalnych, intere - 
sujące jes t natom iast pewne 
z jaw isko ogólniejsze. Większość ! 
odpowiedzi z lite ra tu ry  i  za- j 
gadnieri współczesnych cecho- i

: wała w tó lka  powierzchowność.
| P rzyszli studenci na jchę tn ie j 
: posługują się frazesem, ogól- 

n ik iem . u n ik a ją  ja k  ognia fa k ­
tów  i p re cyz ji w  fo rm u łow an iu  
sądów. To z jaw isko w iąże się 
też z ca łkow itą  n ieum ie ję tnoś­
cią m ów ien ia  na temat, p rob ie­
rzowego u jm ow an ia  zagadnień. 
Np. na k ilk a  pytań dotyczą­
cych „K o rd ia n a “  J. S łow ackie­
go. wszystkie odpowiedzi, ja ­
k ie  pad ły  w  p ierw szym  dn iu 
egzaminów, b y ły  do siebie bu- 
źdiaczo podobne, m im o że p y ­
tan ia  b y ły  różne. A b itu r ie n c i 
szkoły średnie j uznają zasadę: 
m ów ię wszystko, co w iem , o- 
bo ję tne —  na tem at czy nie 
na tem at. F a k ty  te obciążają 
nie ty lk o  kon to  kandydatów , 
m ów ią  także o pracy szkoły, 
k tó re j w ys iłe k  w  te j m ierze 
jest w ciąż jeszcze niedostate­
czny.

Do w y m ia ró w  gro teski do­
prow adził taką metodę frazę - 
¿ log ii E dw ard  C h „ k tó ry  co 
smutniejsze. przez k ilka, la t 
o e łn ił fu n k c ję  k ie ro w n ika  d u ­
żej św ie tlicy. Jego streszczenie 
„P la ców k i“  B. Prusa polegało 
na opow iedzeniu wszystkiego, 
co kandyda t w iedz ia ł o kw estii 
ch łopskie j w  ogóle. A  więc 
by ło  tam  k ilk a  słów o strasz­
nym  w yzysku, ciemnocie, roz­
w a rs tw ie n iu  i  ani jednego sło­
wa o książce, k tó re j akcja, wg. 
re la c ji zdającego „działacza 
k u ltu ry “ , rozg ryw a ła  się w 
X V I I I  w ieku .

P rzyk ła d y  lekceważenia fa k ­
tów , da t i  nazw isk można by 
mnożyć w  nieskończoność. 
W spomnę ty lk o  o fakc ie  w o ła ­
jącym  o pomstę do nieba, a 
jeże ii ju ż  n ie  do nieba, to w  
każdym  razie do ZG ZMP. Do 
egzaminu przystępu je  asystent 
szkoły ZG ZM P w  Lodz i; na 
pytan ie  z l ite ra tu ry  (Orzeszko­
wa, Żerom ski) odpowiada 
w prost: nie czytałem . N ie  zna 
„P rzedw iośnia“  Żeromskiego, z 
książek współczesnych p o tra fi 
streścić jedyn ie  „P am ią tkę  z 
Celulozy". To ju ż  n ie  n iepo­
kojące, to skandaliczne.

Incydentów  o podobnych 
w ym iarach  było w ięcej. B y li 
wśród zdających 1 tacy, k tó ­
rych  odpowiedzi na egzaminie 
s ta ły  w  rażącej sprzeczności ze 
stopniem  otrzym anym  na m a­
turze.

Jest to  sygnał a la rm ujący nie 
ty lk o  d la  uczniów, ale i  dla

Dlaczego Prezydium
PRN

w Białymstoku
toleruje oszukaństwa 
kułaków  ?

W  czasie w o jn y  zagub iony  
został re je s tr  g ru n tó w  wal 
K am io nka , w  powiecie b iało ­
stockim . W y k o rzys ta li to m ie j­
scowi k u ła c y , podając m n ie j 
z iem i, n iż  w  rzeczyw istości 
posiadają .

K om bin ato ram i ta k im i o- 
kaza li się m iędzy  in nym i: Jan 
A n d rze je w ic z , k tó ry  na po­
s iadanych 24 ha g ru n tó w  w y ­
k aza ł jedyn ie  8 ha; Bronisław  
Łukaszew icz, u k ry w a ją c y  10 
ha g ru n tó w ; W acław  Chilec- 
k i, K az im ie rz  C boroszucha i 
Olga C hilecka u k ry w a ją c y  po 
6 ha; Paw eł D un iew ski I Jó­
ze f O k lanow icz, k tó rz y  za ta ili 
po 5 ha  z ie m i. Znaleźli sie i 
tacy, k tó rzy  gospodarstw a  
swoje fik c y jn ie  po dzie lili na  
dw ie części. M. in. k u ła k  
E dw ard  Ł u kaszew icz podzie­
li ł  gospodarstw o na siebie t 
na o jca . Tym czasem  ojciec je ­
go z m a r ł k ilkan aśc ie  la t te ­
m u. „

K o m b in ato rzy  z  K am lonkj 
za ta ili ogółem  ponad 100 na  
z iem i. W idząc, jak  ku łacy  o- 
k ra d a ją  państw o, uczciw i chło­
pi z K am io n k i o kom bin a ­
cjach tych zam eldow ali p re ­
zyd iu m  P ow iatow ej Rady Na­
rodow ej w  B ia łym stoku . Do­
tychczas Jednak nic się nie 
zm ien iło , choć od in terw en c ji 
chłopów up łynę ło  ju ż  k ilk a n a ­
ście m iesięcy,

E. STANISŁAWSKI 
Białystok

tych, k tó rzy  odpow iedzia ln i są 
za pracę szkoły.

N ieróbstwo wychodzi na 
w ierzch ja k  o liw a . Kom isje 
egzaminacyjne na wyższe stu­
dia nie to le ru ją  ignoranctw a i 
prób „życia ułatw ionego“ . S tu ­
denci — to przecież przyszli od­
pow iedzia ln i pracow nicy apa­
ratu państwowego, przemysłu, 
ro ln ic tw a  i k u ltu ry . S tud ia — 
to zaszczytne wyróżnienie, na 
które trzeba sobie zasłużyć w y­
n ikam i w nauce. A  ignoranci 
to ludzie bez am b ic ji, bez pasji, 
ludzie z k tó rych w  przyszłości 
wyrosnąć mogą ty lk o  „ in te le k ­
tua ln i. brakoroby“ .

D A R IU S Z  F IK U S

Humor
zagraniczny

Sposób na katar

(Mr B ar

Bez podpisu

— rok sławnych zwycięstw  A r ­
m ii Radzieckiej, po w a lił na 
kolana poważną część sił h i­
tlerowskich. W końcowej fazie 
gigantycznego tzw. piątego 
uderzenia, w  toku którego A r ­
m ia Radziecka zrobiła 500-kilo- 
m etrow y marsz naprzód, czo­
łów ka  radziecka i I  A rm ia  
W ojska Polskiego znalazły się 
na przedpolach Pragi.

Już pierwszego dn ia  w a lk i 
zdobyte zostaje M iędzylesie i 
A n in , za co marszałek Ro­
kossowski, dowódca I  B ia ło ru ­
skiego Frontu , przesłał Kościu­
szkowcom specja lne podzięko­
wanie.

Drugiego t trzeciego dn ia  
w a lk i zdobyty został K aw en -
czyn. N ieprzy jac ie l nie rezy­
gnował jednak z w a lk i. Od­
dzia ły nasze zmuszone by ły  od­
pierać liczne ko n tra ta k i h it le ­
rowców.

W  w a lkach w y ró ż n ili się żoł­
nierze i  oficerow ie, k tó rzy  nie­
ustraszenie w a lczy li z czołga­
m i i a rty le r ią  w roga: Strzelec 
R a fa lsk i zginą ł po podpaleniu 
czołgu hitlerow skiego, kano- 
n ie r M il le r  nie da ł się spro­
wadzić, m im o odniesionych ran, 
z pola w a lk i dopóki n ie  na­
praw iono w  jego obecności 
l in i i  te lefonicznej, podporucznik 
Lena Baczyńska pod ogniem 
n ieprzyjacie la  w yn iosła  dzie­
s ią tk i rannych.

W  czw artym  d n iu  w a lk i 
przenoszą się na u lice  G rocho­
w a i  Targówka. Po po łudniu
1 p u łk  os iągną ł sk rzyżow an ie
Targowej i Z ie lem eckie j, skąd 
szykowano się do skoku na 
m ost K ierbedzia. Wyczerpane 
jednak w a lką  grupy szturm o­
we m usia ły  czekać na pos iłk i
2 pp.

Późnym wieczorem w a lk i 
rozgorzały z nową zaciętością. 
1 i 2 p u łk  piechoty, w yp ie ra ­
jąc h itle row ców  ogniem a rty ­
le r ii i czołgów z zajm owanych 
stanowisk, posuwał się stale 
naprzód. O koło godziny p ie rw ­
szej w  nocy, gdy do mostu 
K ierbedzia zostało k ilkanaście 
zaledwie m etrów , rozległa się 
ogłuszająca detonacja. W isłę 
ośw ie tlił n iesam ow ity błysk. 
M ost ru n ą ł w  n u rty  rzeki. Ra­
no oddzia ły 2 pu łku  pod do­
wództwem  płk. Siemnickiego 
osiągnęły wybrzeże W is ły  w  
re jon ie mostu K ierbedzia, a 3 
p u łk  doszedł do wysadzonego 
przez h itle row ców  mostu ko le­
jowego. Sąsiadujące oddzia ły 
radzieckie wyszły tymczasem 
na brzeg w  re jon ie  Saskiej Kę- 
py. zajęły Pelcowiznę i  B ród­
no. Praga była  wolna.

U lice zaro iły  się tłum am i 
w o jsk i  m ieszkańców, k tó rzy  
w y leg li z k ry jó w ek . „Rzeczpo­
spolita“  i „Z w yc iężym y“  roz­
chw ytyw ane b y ły  w  m gnieniu 
oka. W iadomości radosne prze­
p la ta ły  się ze sm utnym i wspom­
nien iam i o tych, k tó rzy  zgi­
nę li w  w a lkach o  S tolicę — 
po lskich i  radzieckich żołn ie­
rzach.

, Jeszcze rozlegały się salwy 
i ns  bocznych ulicach Pragi, 
kiedy do magazynów na ulicy 

¡Inżyn ie rsk ie j zaczęły zajeżdżać 
pierwsze wojskowe samochody 

! radzieckie z tysiącam i ton m ą­
ki, ryżu i „tuszonk i“ . B y ły  to 

j pierwsze dary d la  w yg łodn ia- 
i łe j r>'ng i. K om ite t O bywatel* 
j ski przy u lic y  M ałe j zajął się 
ich rozdziałem.

Ściągający z uk ryć  m ieszkań­
cy zajadali tymczasem z ape­
ty tem  zupę z żołn ierskich ko­
tłów . W  tym  radosnym d n iu  
Praga ogołocona została z 
kw ia tó w  — powędrowały one 
do rąk  radzieckich i  po lskich 
żołnierzy.

Po d ru g ie j stronie W is ły , 
spowita dymem pożarów p ło ­
nęła Warszawa. Zza dym ów  
w y ła n ia ły  się k ik u ty  M arien­
sztatu, S ta rów k i, K rakow sk ie ­
go Przedmieścia. Warszawa 
płonęła w  ogniu na jbardzie j 
tragicznego na przestrzeni h i­
s to rii powstania. Co się na­
prawdę jednak dzia ło w  W ar­
szawie nie wiedziano. Łączno­
ści z powstaniem nie było, a 
dowództwo A K -ow sk ie  nie po­
zw o liło  wykorzystać rad iostac ji 
dla naw iązania łączności z A r ­
m ią  Radziecką i W ojskiem  
Polskim . Pierwsze dok ładn ie j­
sze w iadomości o tym , co się 
dzieje w  W arszawie przyn io­
sły dopiero na p ra w y  brzeg 
W is ły  dw ie  łączniczki A L , 
„E w a“  — Jan ina Balcerzak i  
„H e la “  —• Helena Jaworska, 
p rzep ływ a jąc W isłę w p ław .

I  A rm ia  — Żluzowana przez 
oddziały radzieckie, przeszła 

! forsow nym  marszem w  ciągu 
3 dn i z re jonu W ark i na Pra­
gę i rozpoczęła w a lkę  o przy­
czó łk i na lew ym  brzegu W i­
sły. Razem z jednostkam i ra ­
dzieckim i rozpoczęły się boha­
tersk ie  w y s iłk i w  celu udzie le­
nia  pomocy walczącym po­
wstańcom.

Najwyższe dowody poświęce­
nia  i  bohaterstwa da li żołnie­
rze radzieccy na przyczółku 
Czerniakowskim . Zg iną ł tu por. 
Kononkow, dowódca ł  batalio­
nu 9 pp. — którego poświęce­
nie i bohaterstwo jest symbo- j 
lem poświęcenia, z ja k im  A r ­
mia Radziecka walczyła o w y­
zwolenie naszej stolicy.

Jedenaście la t m ija  od owych 
pam iętnych dni. Warszawa jest 
coraz piękniejsza, coraz wspa­
nialsza.

A L E K S A N D E R  M IR E C K I

Zarząd Główny ZfclP 
zawiadamia:

W  p ią te k , 16 w rześn ia  b r.
0  godz. 16 w  Pałacu K u ltu ry
1 N auki im . J. S talina (Pałac  
M łodzieży — sala odczytow a, 
IV  p.) odbędzie  się odczyt z cy­
k lu  zagadnień  św iatopoglądo­
w ych na tem at:

„CO TO JEST R E L IG IA "  
O dczyt w ygłosi tow . H en ryk  

C hm ielew ski,
Po odczycie  zostanie w yśw ie ­

tlo ny  f ilm  pt. „P ie rw s zy  po 
Bogu“ .

n o c n y  z r z u t

— żal chłopa, ale trudn o . W eźcie  go, ch łopcy, pod tam ten  
m u r. Za POł godziny p rzy jd z ie  do siebie. A te ra z  do robo ty'

Spokojnie i energ iczn ie  w yd aw a ł ro zk a zy . Jaskulski i Ła- 
e iak zd ję li m ate ria ! w ybuchow y. K a ro lu *  o tw o rzy ł to rb *  *  lon­
tam i i zapa ln ikam i.

— Łaziak . zostaniesz tu ta j. W ejd ź do w ozu i trz y m a j m otor  
na chodzie. A m y pó jdziem y, M ichał. C iężkie? Uniesiem y!

— Siadajcie, s iadajcie! — pow iedzia ł k ap ita n  Chm iel nie  
podnosząc g łow y znad b iu rka . W róbel ro z e jrz a ł się, p rzy s u ­
ną ł sobie krzes ło  i usiadł. D opiero te ra z  s p o jrz a ł na niego. 
W róbel u m k n ą ł w zrok iem .

— W y m acie nieczyste sum ienie. W rób el. Od k ilk u  dn i was 
obserw uję  I z każd ym  dniem  wasza fiz jo n o m ia  m n ie j m i się 
podoba. Czy w y nie po tra fic ie  popatrzeć człow iekow i prosto  
w  oczy? Po lu dzku ! D obry był z was ko n s p ira to r, gd y  n ik t  
się niczego nie dom yślał. A te raz  w am i strach trzęs ie . Po­
w iedzcie  m i, W rób el, czy w y się m nie boicie? No, pow iedzcie, 
boicie się mnie?

— N i* — w y m a m ro ta ł W róbel.
— A Ja wam  nie w ierzę . Boicie się, bo we m nie w idzic ie  

ręk ę  spraw iedliw ości Polski Ludow ej, Polski, k tórąście  z d ra ­
dza li za d o la ry . M ieliście czas zastanow ić się nad sobą. Zgo­
dzic ie  się. ż *  jesteście zdra jcą?

— Panie k ap ita n ie , ja  sobie w ypraszam ...
— O. proszę!
— Jestem p a rty jn y  I tak ie  trak tow an ie ...
Chm iel m achnął lekcew ażąco ręk ą .
— Śm iech b ierze . W rób el, gdy ta k ie  g łu p s tw * m ówicie. 

W y, p a r ty jn y  człow iek. P a rty jn y  to znaczy  uczciw y, całym  
sercem  oddany spraw ie  ludu , spraw ie  socja lizm u. A w y  nie 
m acie o tym  poięcia. Byliście w p a rtii, owszem , ale po to, 
żeby od środka  w ierc ić , b u rzy ć , siać zam ęt. W iecie w y . W ró ­
bel, te  ja  każd ą  rozm ow ę z w am i odchorow u ję . Fakt! M am y  
w ychow yw ać lu dzi, pomóc im p rz e jrz e ć , z rozum ieć , że żie 
postępow ali. A ie z wam i nie tak  łatwo. Pom yślcie, ile ju ż  go­
dzin  z w am i przegadałem ! I nic! K łam stw a, k jam stw a i jesz-

Ï»  PIOTR GUZY

e*«  ra z  k łam stw a! A l*  m y w ą *  d z is ia j p rz y p rz e m y  de m u ru . 
Pow iecie w szystko , całą  p raw dę! W yspow iadac ie  się przed  
nam i lep ie j n iż  p rzed  księdzem . Jesteście w ierzący?

— Tak!
— Nie opow iadajcie  g łupstw ! W y w  nic nie w ie rzy c ie , chyba  

w p ien iądze . Gdzieście praco w ali dw a la ta  temu?
— U P ie trzyko w skieg o  w  W arszaw ie .
— K łam iecie! T ak ie j f irm y  n i*  m a.
— B oic ie  Ją z likw id o w a li.
— P ew ni eiebie się czujacls, co? W iecie ce, W ró b e l, u p rz y ­

k rz y ły  m i si« wasze k łam stw a. G dybyście  m ą d rze  k ła m a li, 
no, pół b iedy, ale w y  jesteście na iw n i.

C hm iel o d ch y lił się tu łow iem  do ty łu  J o tw o rz y ł szufladę  
b iu rk a .

— A to poznajecie?
W rób el p rz y jr z a ł się fo to g ra fii w  gazecie. L u d z i*  w  KOP-ow- 

skich m u n d u rac h  o taczali n iskiego cz łow ieka odzianego w  ch łop­
ską k u rtk ę .

— Pam iętacie? B andyta  u k ra iń s k i, ee? Nia p rzy p u s zc za li­
ście n ig d y , że na w idok  tsgo zd jęc ia  będziecie się chcie li za­
paść pod z iem ię . W y czy nie wy?

— N ie w y raźn a . D obrze  n ie  w idać.
Chm iel zw ró c ił się do p ro to ko lan ta .
— P odajc ie , to w arzyszu , szkło  po w iększa jące . D z ię ku ję . Te­

raz  t lę  p rz y p a trz c ie . P oznajecie  siebie? A  Jeśli to  w em  nia  
w ysta rcza , to  p rze czy ta m y  kaw a łek  tekstu . N azyw aliście  się 
w tedy W ró b lew ski. N a iw n i jesteście. W rób el. Jak ślę zm ien ia  
nazw isko, to ni# w y s ta rczy  końców kę o d rzu c ić . P ow iedzcie  
te ra z  sam i, to w y  jesteście? Z a raz  za  ty m  chłopem .

— Ja.
— A to? — Chm iel pedał inną fo to g ra fię . — Też w y. Z  m ie ­

czyk iem  w  k lap ie . M ieliście Jakąś m an ię  fo to g ra fo w a n ia  iię . 
Trzeba  się było  dać s fo tog rafow ać. Jak tarm osiliśc ie  Jakiegoś 
żydąę M ie libyście  lepszą pam ią tkę. W idzic ie  w ięc , t e  w iem y  
o was w ięcej, niż w am  się w ydaje . P osłuchajc ie , opow iem  
w»m  jeszcze coś. Jeśli się n i*  będzie zgadzało , m acie  p raw o  
m i p rze rw a ć  i sprostować.

N O C N Y  Z R Z U T  Î23

— ...a  Jeśli to  w szys tko  n iep ra w d a, m acie okaz ję , z a p rz e c z ­
c ie ! No, jakoś się je d n a k  ro bo ta  z w am i posuwa. K to  was 
p rz y s ła ł de Katowic?

— N ik t nie p rzys ła ł. Sam p rzy jech a łem .
— Lubicie tu ry s ty k ę , co? — K ap itan  C hm iel r z u c ił ołówek  

na b iu rk o . — Jacy w y jesteście za b a w n i. W ró b el! W am  się 
w y d a je , że  ża rtam i się w yw in iec ie , A d iaczeąo  zgłosiliśc ie  się 
do h u ty  „G ru n w a ld “ ? Czem u n i*  do innej? O dpow iadajc  e. 
W rób el! Nic? D obrze. Pom ożem y! — ra z  Jeszcze z a n u rz y ł rękę  
w  s zu fladzie  i w y c ią g n ą ł fo to g ra fię  P aprotnego . — A tego  
pana znacie?

Rys J Rocki

P IO T R  G U Z Y

N iespoko jny  b łys k  p rz e m k n ą ł w  oczach W ró b la . O tw orzył 
usta, ja k b y  chc ia ł coś pow iedzieć.

— Ś m iało, W rób el! On w am  k aza ł p rze p ro w a d z ić  sabotaż 
w hucie. Za to będziecie  odpow iada li p rzed  sądem .

— Żadnego sabotażu nié u p ra w ia łe m .
— T y lko  co?
— Nic, p raco w ałem .
— A m e ld u n ki kom u przesyłaliście? A p ien iądze  od kogo  

bra liśc ie . Za d arm o  w am  dawali? Co w am  k a z a ł robić? Nisz- 
cżyć?

— Nie!

— A co? Prędko!

— M ia łem  donosić o stanie robó t p rz y  now ym  piecu — pot 
la ł m u się z  tw a rz y .

— Coście jeszcze m ie li robić?
— Nic w ięce j.

— K łam iecie, W rób el! P lan  hu ty  p rze ka za liśc ie , tak?
— T... t... tak .
— Kiedy?
— C ztery  dn i tem u.
— W poniedziałek?
— Tak.
W c iągu następnej pół go dzin y  W ró b el w yśp iew ał wszystko. 

P rz y  jedn ym  się ty lk o  u p ie ra ł.
— Nie w iem , po co im  to po trzebne.
— M y w iem y! | w y  też  w iec ie . O laczegoścle to robili?  Dla  

pieniędzy?
— M nie nie szło o p ien iądze.
— T y lko  o co?
W róbel od parł: ,
— P racow ałem  d la  ideo logii.
— Jak ie j ideologii? — za p y ta ł z iro n iczn ym  uśm iechem  k a ­

p itan C hm iel.
— Dla w olncścl.
— P rzez  duże „ w “ , co? A P aprotnego , pow iadacie , nie zn a ­

cie?



Zakończenie rokowań
między ZSRR a IS RF

M o s k w iew
(Dokończenie u  str. I)

Rząd fe d e ra ln y  w ychodzi p rzy  jprzesiedleni obywatele radziec- ;

List K. Adenauera

do Ł  A. Bulpnina
Do
Jego Ekscelencji 
Przewodniczącego Rady M ini 
strów ZSRR
Pana Marszalka N. A, Bulganl 
na

Moskwa. 13 września 1955 r.
Pani« P rzew odn iczący  Rady M i­

n istrów .
W zw iązk u  z porozum ieniem  

osiągn iętym  w toku  rozm ów  m ię­
dzy delegacjam i rząd ow ym i Nie­
m ieckie j R epublik i Federalne] i 
Zw iązku  R adzieckiego, m am  za­
szczyt po tw :erdziC , że rząd  fede­
ra ln y  pow ziął decyzje  w spraw ie  
naw iązan ia  stosunków dyp lom a­
tycznych z rządem  Zw iązku  Ra­
dzieckiego I w ym iany  przędstaw i- 
cieli dyplom atycznych w randze  
am basadorów  nadzw yczajnych  i 
pełnom ocnych.

Rząd federa lny  w yraża  p rze k o ­
nanie, że naw iązyw ane obecnie 
stosunki dyplom atyczne sprzyjać  
będą rozw ojow i zrozum ien  a w za ­
jem nego I w spó łpracy m iędzy  
Niem iecką R epubliką Federalną a 
Z w i ą z k i e m  R adzieck'm  w in tere  
sie pokoju I bezpieczeństw a w Eu­
ropie.

Polak zwycięża
w międzynarodowym 
konkursie dyrygentów

w  P a r y ż u
PARYŻ. W  Besancon zakoń­

czył się mlędzytiarodowy festi­
wal dyrygentów.

W kategorii dyrygentów  za­
wodowych ogromny sukces od­
niósł dyrygen t F ilha rm on ii 
K rakow sk ie j Katlew icz. k tóre­
mu ju ry  jednomyślnie przyzna­
ło  pierwsze miejsce. Uczestnicy 
festiw a lu  d ługotrw a łą  owacją 
pow ita li decyzję ju ry .

j tym  t za łożenia, ż t  naw iązanie  
! rozw ó j norm alnych  stosunków  
i m -ędzy N iem iecka R epubliką  Fe 
I d e ra ln ą  ;
j p rzyczyn i _ .r _  ,
j rue uregu low anych  prob lem ów  c'o 

tyczących całych N iemiec i tym  
sam ym  dopom oże do rozw iązan ia

cy niezadowoleni ze swej cięż- , 
k le j sytuacji trzym ani są w | 

Zw iązkiem  R a d z ic k im  więzieniach na te ry to rium  Nie* 
się do rozstrzygn ięc ia  m jgckie j Republiki Federalne i.

Pewne organizacje wrogie 
Zw iązkow i Radzieckiemu przy

głównego ogólnonarodow ego pro- poparciu odpowiednich władz.
blem u narodu  n :em ieckiego  
p rzyw ró cen ia  jedności dem o kra ­
tycznego państwa niem ieckiego.

N in iejsze porozum ienie  w ejdzie  
w życie  z 
dy przez gab  
m iecki Bundestag.

Proszę Pana. Panie Przew odni 
czący Rady M in istrów , o p rz y ­
jęcie w yrazów  głębokiego szacun­
ku.

K. Adenauer

Skrót oświadczenia

premiera Bulganina
w sprawie przesiedlonych 

obywateli radzieckich 
zatrzymanych 

w Niemczech zachodnich

prowadzą złośliw ą propagan-; 
jdę. która przeszkadza repa iria - j 
i c j i , zastraszają i te rrorvzu ią  ' 

ąbłn*? feder“ ń y ai P^gnacych Powrócić do ojczy- j 
zny. Równocześnie kontynuo- | 
wane są niedopuszczalne próby j 
w ykorzystan ia  tych ludzi do 
zbrodniczych celów poi ¡tycz- i 
nych.

Uważamy, że sytuacja, która 
powstała w N iem ieckie j Repu- 
bliee Federalnej jeśli chodzi o 
przesiedlonych obywateli ra­
dzieckich jest nienormalna. ■ 
sprzeczna z zasadami hum ani­
taryzm u i wolności osobistej, 

i Rząd radziecki uważa za swój i 
obowiązek wystąpić w  obronie i 

I również tych obywateli ra- 
| dzieckich. którzy w określonych ; 
I warunkach niewłaściw ie po>t.ą- : 
i p ili wobec swej ojczyzny. M a­
m y nadzieję, że naprawią oni 

¡swe błędy i nie będziemy pocną-

110 rannych
i zabitych

Skutki trzęsienia ziemi
w Egipcie

PARYfc. JaU donoszą z K airu , 
wskutek trzęsienia ziem i, które na­
stąpiło 12 hm. w Fg lprie  zginęło 
za osób a 89 odniosło riężk ie  runy.

O fic ja ln y  kom unikat m inisterstwa  
spraw w e w n ę tr /n n h  stwierdza, t*' 
wskutek trzęsienia ziem i zostało 
zburzonych 4n budynków . Według 
in fo rm ac ji, epicentrum  trzęsienia  
ziem i znajdowało się we wschod­
niej części Morza Śródziemnego. 
W F.elpcie trzęsienie ziem i zano­
towano na całym obszarze delty  
N ilu  od K airu  do A leksandrii.

F R A N C O  C A N  P i

W alter Ronatfl. Jeden ze zdobywców szczytu K2 w H im alajach , zadzi­
w ił świat nowym, w spaniałym  wyczynem: samotnie bez oskarda 
„ra k ó w “ (specjalne haki) ruszył na /dobycie szczytu Petit Dru w ma­
sywie górskim M ont Blanc w Alpach. Po siedmiu dniach wspinaczki 

B onatti dotarł do celu.

W czasie ubiegłej w o jny  z o-
kupowanych-.czasowo te rv to riów  r' • ‘ h i_ ¡gać ich do su row e j odpow ie-Związku Radzieckiego arm ia ... 
tlerowska deportowała przy m u - j dzialnosc i za 
sowo do Niemiec w iele setek mch występki, 
tysięcy spokojnych obyw ate li ra- j 
dzieckich. W ielu spośród nich |gacji^wąaowe.l 
zginęło w  obozach, na robotach 
przymusowych w Niemczech. Po 
rozgrom ieniu a rm ii h itle row ­
skiej większość pozostałych 
przy  życiu przesiedlonych oby­
w ate li radzieckich powróciła do 
ojczyzny. Jednakże niema a 
część została za trzym ana, pt Z P ~ 

cle w szys tk im  w  Niem czech za 
chodnich. , . .

Według posiadanych m for™®;: 
c ji. na te ry to rium  Niem ieckiej 
Republiki Federalnej zna-lduj € 
sie dotychczas przeszło 100 tys. 
takich obywate li radzieckich, 
nazywanych w  w ie lu  wypad- 
kach „osobami bez obyw ate l­
stwa“ . Większość tych nieszczę­
śliwych ludzi, przemocą oder­
wanych od ojczyzny i od 
swych rodzin, nie ma stałej 
pracy, mięszkania. środków do 
życia, żyje w skra jne j nędzy 
Znajdu ją  się oni w  cudzych rę­
kach jako ludzie uzależnieni i 
pozbawieni praw. Znane nam są 
również liczne w ypadki gdy

popełnione przez

Zwracając na to uwagę dele- 
NRF mam y na­

dzieję. iż rząd NRF podejmie 
odpowiednie k rok i i przyczyni 
się do powrotu do ojczyzny 
przesiedlonych obyw a te li ra­
dzieckich.

Skrót oświadczeniu 

min. Moiotowu

Rząd francuski postanowił 
przystąpić do realizacji

po lity l 
Maroka

„nowej
wobec

d ”

20 parlamentarzystów
f r a n c u s k ic h

wyjeżdża do ZSlill
.PARYŻ. W środę" 14 brn. 

20 osobówa delegacja p a r ­
lam entarzystów francuskich re­
prezentująca niemal wszystkie 
partie  i ugrupowania w  Zgro­
madzeniu. Narodowym  i Radzie 
R epub lik i od la tu ję  do Moskwy 
na zaproszenie Rady N a jw yż­
szej ZSRR. Pow rót delegacji 
przew idziany jest w  dn iu  25 
września.

Delegacja udaje *!ę samolo­
tem, k tó ry  przestrzeń między 
Paryżem a Moskwą przeleci 
bez lądowania po drodze. %

PARYŻ. \y  poniedziałek wieczorem gabinet francuski odbył 
posiedzenie w sprawie Maroka, po czym minister do spraw 
Maroka I Tunisu Pierre July ogłosił lakoniczny komunikat.

I  Franc
Za tysiąc miliardów franków

Co można dostać, kupić  
czy wybudować we. Francj i 
za tysiąc m i l ia rdów  f ra n ­
ków? Bardzo wiele.

Tysiąc m il ia rdów  franków  
równa  się sumie przecięt­
nych pensji ponad czterech 
m il ionów stu tysięcy robot­
ników.

Za tysiąc m il ia rdów i f ra n ­
ków można zbudować 2c0 
tysięcy jednorodzinnych 3- 
izbowych domów po 400 ty ­

sięcy f ranków  każdy albo 
S tysięcy w ie lk ich  100-mie- 
szkaniowych domów.

Można też za tę sumę zbu­
dować i  wyposażyć 100 no­
woczesnych k l in ik  i labora­
to r iów  albo 71 tysięcy 8- 
klasowych szkól.

A co władze francuskie 
zrob iły  z tysiącem m i l ia r ­
dów franków? Kwotę tę 
przeznaczyły one na— w o j­
nę w A fryce Północnej.

„Sprawiedliwy podział...’'

W pobliżu Casablanki, w  
Maroku leży n iew ie lka  m ie­
ścina arabska Grandes-Car- 
rieres. Wszystkie „domy 
tej osady zbudowane są ze 
starych puszek od konserw, 
skrzynek i kawałków bla­
chy. Z każdego kąta arab­
skiego miasteczka zieje nę­
dzą. Trudno się temu dzi­
wić: miesięczny zarobek ro­
botnika wynosi tam 6, a 
najwyżej 8 tysięcy fran­
ków, tj. jedną trzecią pen­

sji  robotnika francuskiego, 
podczas gdy przedsiębior­
stwo eksploatujące bogatą 
w for,taty ziemię to tych o- 
kolicach i zatrudniające 11 
tysięcy górników ma 4 do 
5 tysięcy m i l i a r d ó w  
f ranków  dochodu rocznego.

Na zdjęciu: dzieci a rab­
skie przed „domem" w  Gran-  
des-Carrieres.

Jak w kraju okupowanym
Na polu pracowało trzech 

francuskich  chłopów. Nagle 
nad ich g łowami przeleciały 
dwa amerykańskie odrzu­
towce „Sabre F-68". Po 
c h w i l i  od kadłuba jednego z 
nich oderwało  się ki lka  
przedmiotów  — gwizd j — 
obłok białego dymu wzniósł  
się w powietrze w  momen­
cie, kiedy ziemią wstrząsnę­
ła eksplozja. Chłopi podbie­
gli do miejsca wybuchu,  
znajdującego się w  odległo­
ści zaledwie 80 m  od icn  
pola. Opodal leżało 5 bomb 
— niewypałów. Czyżby bom­
bardowanie?

K i lk a  k i lom etrów  od tego 
miejsca inny bombowiec a- 
m erykański ostrzelał bardzo

ruch l iw ą  drogę, którą w ła ­
śnie przechodzil i robotnicy. 
Jedna osoba została ranna.

Czyżby wojna  we Francji?
Nie, to amerykańscy żoł­

nierze, stacjonujący we 
francusk im  miasteczku Se- 
moutiers, przeprowadzają 
ćwiczenia. Wprawdzie bom­
by m ia ły  być sztuczne, ale 
przez pomyłkę wzięto pra ­
wdziwe. W drug im  zaś w y ­
padku strzelec samolotu, jak
tw ierdził ,  „nacisnął p rzy­
padkowo spust karab inu".

Nie ponieśli, oczywiście, 
żadnych konsekwencj i.

Cóż, Amerykanie czują się 
we Francj i ja k  w  k ra ju  o- 
kupowanym...

opr. BS

.Tak w yn ika z m eldunków  lo­
tn ików  radzieckich dokonu ją­
cych lo tów  na liniach wew ­
nętrznych i m iędzynarodowych, 
na tra fia ją  oni na szybujące w 
powietrzu bez kon tro li w ie l­
kie balony z przyczepionymi do 
nich ładunkam i. Balony te mają 
do 8 m szerokości i 16 m. w y ­
sokości.

Wiadomo, że ba Jony te są w y ­
puszczane z. te ry to rium  N ie­
miec zachodnich w celu rozpo 
wszechniania w  ZSRR i w  sze 
regu innych państw europejs­
kich ulotek z treścią wrogą wo­
bec tych państw oraz lite ra tu ­
ry  propagandowej.

Jak s tw ie rdz ili kom petentni i 
radzieccy specjaliści do spraw 1 
naw igacji pow ietrznej, tego ro ­
dzaju balony zagrażają bezpie 
czeństwu kom unikacji lotniczej.

Według posiadanych in fo r­
m acji balony te są wypuszcza­
ne z te ry to rium  Niemiec za­
chodnich przez organizacje a 
merykańskie. S tw ie rdz iła  to 
wyraźnie w dniu 16 sierpnia 
br. amerykańska rozgłośnia ra 
diowa w Monachium podkreś 
łając, że znaczna liczba takich 
balonów wypuszczona została 
15 sierpnia przez organizację 
am erykańską „W ypraw a k rz y ­
żowa o wolność“ .

Zwracając uwagę kanclerza 
federalnego na powyższe rząd 
radziecki oczekuje, że w NRF 
podjęte będą niezbędne krok i 
w celu położenia kresu tego ro ­
dzaju akc ji i usunięcia niebez­
pieczeństwa, ja k ie  stanowią te 
balony dla samolotów la ta ją ­
cych na lin iach wewnętrznych 
Związku Radzieckiego, ja k  rów ­
nież na lin iach m iędzynarodo­
wych przebiegających nad te ­
ry to riam i ZSRR i szeregu kra 
jów  europejskich.

K om un ika t ten głosi, że „ra ­
da m in is trów  przyjęła do w ia ­
domości w yn ik i m is ji gen. Ca- 
tróux i p. Yrissou w Antsirabe. 
jak również treść rozmów od­
bytych między rezydentem ge­
neralnym M. Boyer de T.atour a 
sułtanem Ben Arafą. Tym  sa­
mym prace wstępne rządu, k tó ­
re trw a ły  od szeregu tygodni, 
zostały zakończone. Rząd osta­
tecznie postanowił wprowadzić 
w życie swe uchwały, których 
realizacja zostanie podjęta na­
tychm iast".

Jak wiadomo, zasadnicze de­
cyzje rządu francuskiego, pow-

do następujących punktów : de­
tronizacja sułtana Ben A rafy, 
utworzenie rady tronowej, po­
w ró t do Francji zdetronizowa­
nego przed dwoma la ty i prze­
bywającego na wygnaniu w 
miejscowości Antsirabe na Ma­
dagaskarze, sułtana Ben Yusse- 
fa.

Agencja France Presse po-1 
wolująe się na „au to ry ta tyw ne j 
kola" podaje, że na posie-1 
rizeniu gabinetu u jaw n iły  się j 
poważne sprzeczności między 
m inistram i.

Agencja donosi również z
zięte po tygodniowych nara- Rabatu, że dwór sułtana Ben
dach z delegatami m arokańskim i 
w A ix-les-Bains, sprowadzają się

Rząd francuski 

delegalizuje 

KP Algeru

A rafy opublikował o fic ja lny 
komunikat, który głosi m. in.. 
że „jego wysokość raz .jeszcze 
uroczyście potwierdza swą wo­
lę pozostanja na tronie.; dopóki 
Bóg nie zadecyduje inaczęj".

Pastor pobił 

Murzynkę... 

za przejście 

koło jego domu
NOWY JORK. Jak donosi 

„D a ily  W orker" z Portiand w 
stanie Oregon, m iejscowy pa­
stor kościoła „Dobrego paste­
rza“ , E. D. R iddick. został ska­
zany przez sąd grodzki na grzy­
wnę 50 dolarów za pobicie 
brzemiennej M urzynk i i je j 
dzieci. Dziennik donosi, iż pa­
stor pobił M urzynkę za to. iż 
ośm ieliła się przejść chodni­
kiem  przed „jego domem.

Od przewrotu w Gwatemali
m in ą ł  r o k . . .Ce

(Korespondencja wiasna „Sztandaru Młodych )
Przypom inacie sobie zapew­

ne wypadki, k tóre m ia ły  m ie j­
sce rok temu w mej ojczyź­
nie — G watem ali W tym  
miesiącu m ija  również rok 
od chw ili, gd.y zmuszony by ­
łem opuście Gwatemalę. Dziś 
nie ma tam miejsca fila de­
mokratycznego dziennikarza. 
Obecnie przebywam w Rzy­
mie.

Dwa la ta temu rząd prezy­
denta Arbenza przeprowadził 
reform ę rolną, rozdzielając 
wśród bezrolnych chlopow 
gwatemalskich część ziemi na­
leżącej do w ielkiego koncer­
nu am erykańskiego United 
F ru it. Rząa ten nakazał ró w ­
nież podwyższenie nędznych 
wynagrodzeń, ja k ie  p iac ił ten 
koncern naszym robotn ikom  
ro lnym . Rząd zwiększył także 
opodatkowanie koncernu,
przeznaczając uzyskane tą 
drogą docnody na rozwój o- 
św iaty i ochronę zdrowia lu d ­
ności. To wszystko nie po­
dobało się oczywiście w łaś­
cicielom  koncernu, k tó rzy  w  
tych posunięciach w idz ie li — 
słusznie zresztą — ogranicze­
nie swych zysków.

W styczniu 1954 roku trzej 
pu łkow n icy  a rm ii gwatemal - 
skie.j: C astillo  Armas, Mohez 
i Diaz odbyli rc zmowę z by­
łym  ambasadorem USA w 
Gwatem ali, Peurifoy-em , pod­
czas k tó re j ustalono, że kon­
cern United F ru it  dostarczy 
broni i  pieniędzy, a p u łko w ­
nicy dokonają przew rotu  ce­
lem z likw idow an ia  „ko m u n i­
stycznego" rządu Arbenza.

27 czerwca z Hondurasu i 
N ikaragu i w kroczyły  na te­
ren G watem ali oddziały „po ­
wstańcze"' pod dowództwem 
tej „czcigodnej“  t ró jk i i  na 
czołgach „m adę in  U SA“ , po 
k ró tk ie j walce z bezbronnym 
ludem, opanowały Gwatema­
lę-

Pierwszą czynnością A r- 
masa byio utworzenie „ko m i­
tetu obrony przeciwko ko­
m unizm ow i". K om ite t ten w p i­
sał na czarną lis tę  około 75 
tys. osób. K to  znalazł się na 
tej liście? A k ty w n i członko­
wie zw iązków zawodowych, 
ci, któ rzy podpisali apel po­
koju, chłopi, którzy o trzym a­
l i  ziemię. Ludz i tych osadzo­
no w trzech obozach koncen­
tracy jnych : Chiguinm ula, Scu- 
in tu ia  i  Peten. Następnie u- 
rneważniono ustawę o re fo r­
m ie ro lne j. Zwrócono rozparce 
lowaną ziemię koncernow i, a 
90 tysięcy rodzin chłopskich 
usunięto z zagród. 16 sie rp­
nia br. we wsi Vuelta i Los 
Cernientes po lic ja  rozstrzelała 
47 chłopów za to, że nie

I

PARYŻ. Rząd francuski opu­
b likow a ł zarządzenie o delega­
lizac ji Kom unistycznej Partu 
A lgeru, ja k  również wszystkich 
organizacji i stowarzyszeń 
„zw iązanych z nią bezpośred­
nio“ . Agencje nie precyzują °  
ja k ie  organizacje chodzi.

Zarządzenie zbiegło się «sze­
roko zakro jonym i operacjami 
po licy jnym i, które zostały 
wszczęte w  poniedziałek prze­
c iw  Kom unistycznej P a rtii A l­
geru.

Krwawe zajścia
w czasie zakładania baz USA

w Japonii
PARYŻ. Ruch protestu narodu japońskiego przeciwko roz­

budowie amerykańskich baz wojennych w Japonii przybrał 
ostatnio na sile. W starciach Ja- j

chcieli zwrócić ziemi końca.' 
nowi.

Po roku działalności Arm a- 
sa w służbie U n ite t F ru it  z li­
kw idowano w G watem ali 
wszystkie demokratyczne o r­
ganizacje polityczne, zw iązki 
zawodowe, organizacje stu­
denckie, młodzieżowe i kobie­
ce. Zam knięto również sze­
reg szkói pod zarzutem, że 
są podejrzane o kom unizm. 
W A ntigua zamknięto szko­
lę dlatego, że uczniowie na­
rysow ali na tab licy p ijaw kę 
i  napisali: „U n ited  F ru it k a r­
m i się naszą k rw ią ".

Ostatnio zdarzają się coraz 
częściej w ypadki odmowy w y ­
konywania rozkazów przez 
po lic jan tów  Armasa. Armas 
sprowadził więc z USA eme­
rytow anych po lic jan tów  ame­
rykańskich , którzy za wyso­
k ie  wynagrodzenie zgodzili 
się „u trzym ać porządek" w  
Gwatemali.

Dwa tygodnie tem u Arm as 
zdegradował swego n a jb liż ­
szego współpracownika, p łk . 
Menoza. Menoz nie chciał zgo­
dzić się na unieważnienie ko­
deksu pracy, k tó ry  w prow a­
dzi! rząd Arbenza. W edług te­
go kodeksu „p racow n ik  nie 
móg! być zwolniony bez słu­
sznej przyczyny". Przepis ten 
wym ierzony by ł przede wszy­
stk im  przeciwko koncernow i 
United F ru it, dla którego 
„słuszną przyczną" zwolnienia 
jest również to, że pracow­
n ik  domaga się ludzkiego 
traktow ania, Menoz nie cze­
kając, aż Armas zamknie go 
w  obozie, uciekł za granicę. 
Po ucieczce oświadczył przed­
staw icie lom  prasy: „N igdy  
u ie przypuszczałem, że przy­
czynię się do wciągnięcia 
swej ojczyzny w otchłań ty ­
ran ii" .

Dziesięć dn i tem u uc iek li 
rów nież na jb liżs i współpra­
cownicy Armasa, szef ta jne j 
p o lic ji Jose Linares i oso­
bisty sekretarz Armasa, Co- 
ronado L ira . Obaj oni ośw iad­
czyli, że „ Armas nie panuje 
nad sytuacją, gdyby nie po­
moc United Fru it ,  nie u t rzy ­
małby się ani przez jedną, 
godzinę".

W G watem ali wzrasta, z 
jednej strony, opozycja ob­
szarników gwatemalskich, n ie ­
zadowolonych 7. podwyższenia 
podatków przeznaczonych na 
utrzym anie po lic ji, a z d rug ie j 
— rośnie opór chłopów w ypę­
dzonych z ziem i i robotn ików  
ro lnych, k tó rzy  przym iera ją  
z głodu, nie mogąc się u- 
trzym ać za nędzne wynagro­
dzenie. Opozycja ta obejm u­
je  coraz szersze kręg i spo’e- 
czeństwa. Coraz szerzej roz­
w ija  swą walkę działa -  
jący w  podziemiu Front, Na­
rodowy, k tó ry  skupia wszy­
s tk ich  pa trio tów  gwatem als­
kich. Oto fragm ent u lo tk i, 
k tó rą  przyw iózł m i z Gwate­
m ali jeden z przy jac ió ł: „B ę­
dziemy walczyć aż do zwycię­
stwa przeciwko rządowi A r ­
masa i  jego mocodawcom  
spod. znaku United Fru it .

Front Narodowy Gwatema­
li" .

Słowa u lo tk i w yrażają 
niezłomną wolę całego na­
szego narodu. A  taka w o la  
musi doprowadzić do zw ycię­
stwa.

Parlamentarzyści
1 Anglii

r  nowości W szechzwią- 
7,kovvi\l W ystaw y Rolniczej w 
M oskwie jest nowy trak to r  
Kąsienicowy zaopatrzony w 
s iln ik  Diesla. Może on pra­
cować na gruntach podmok­
łych. Szerokość gąsienic, w y ­
nosi 1000 mm, ciśnienie na 
g run t — 0,28 kg na 1 cm kw „  
liczba biegów — 4 (w tym  2 

wsteczne).

Foto: C AF

kie miały miejsce, wystąpili 
wspólnie chłopi i robotnicy.

Do najw iększych rozruchów 
doszło w  pobliżu Tokio, "  
miejscowości Tsunakawa. gdzie 
zna jdu je  się wciąż rozbudowy­
wana baza lotnicza USA. 12 
bm. tłum  m anifestantów 
wzniósł barykady na działkach 
uprawnych, które m ia ły  być 
zajęte pod przyszłe pola starto­
we. 1200 po lic jan tów  ochrania­
jących grupkę m ierniczych na­
potkało przy niszczeniu bary­
kad opór chłopów i robotników 
przybyłych z Tokio. W czasie 
starcia 44 osoby zostały ranne. 
Policja aresztowała w ie lu  m a­
nifestantów.

Kradzież broni 
z  a r s e n a łu  
w Rio de Janeiro

N O W Y  JO R K . Z R io  de Ja ne iro  
donoszą, że aresztow ano  tam  w ie lu  
o fic e ró w  pod za rzu tem  k radz ieży  
b ro n i z tam te jszego  arsena łu. B ro ń  
ta m ia ła  być  przeznaczona d la  do ­
konan ia  zam achu stanu.

K o m u n ik a t p o lic y jn y  podał, ie 
(eden r. aresz tow anycn  o fic e ró w  
p rz y z n a ł * ią  do wyk.radz.enui z, a r­
senału 2« p is to le tó w  a u to m a ty c z ­
ny  cb, S2 k a ra b in ó w , 2* p is to le tó w
t "jo tusznie przeciwpancernych.

Siewniki GOM-owskie 

nie w y k o rzy s ta n e
♦EESnŒEŒl

Dziś ,Wj
EMSU
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 

fi. 19. P o ls k i — „I..oren.zaeci°
— fi. 18.30. K a m e ra ln y  — „D o m
k o b ie t“  — g. 19. L u d o w y  
(S zw edzka 2/4) — ..Późna m i­
łość“  — g. 19 L u d o w y  (K ró ­
lew ska  13) — „C h o ry  z u ro je ­
n ia “  — fi. 19. N arodow y 
..M a ria  S tu a r t“  — fi. 19- Prt" 
w szechny — „M o s t“  — ff-t 19- 
S yre na  — „D ia b li  n a d a li“  —* 
g. 19. W spó łczesny — ..Cień 
b oh a te ra “  -  g. 19. Teat.r  
M ło d e j W a rsza w y (M arszał­
kow ska  8) -  „R o m a n ty c z n i
— g. 19.15. T e a tr  ¡Młodej w a r ­
szaw y (Pałac K u ltu r y  I N au­
k i)  — „F a r fu rk a  k ró lo w e j Bo­
n y “  — ssodz. 16.30 (zam kn-L 
T e a tr  D om u W o jska  P o lsk ie ­
go — „W sse le “  — g- 18- T,e , i  
Estrada  — „W ieszczka  la lek
— g. 19.15. E s trada  na S karp ie
— „N ie  w y c h y la ć  się“  ~~
19.30. K I ■’iks — ..C zarodzie jsk ie
w rz e c io n o “  — g. 16.

WSI
M o skw a  — „S a rb in o w ie "  — 

%. 14. is. is, ?.n. Praha —
..Dzieoj partvzanta“ — £'• 14• 
16, 18. 20. Palladium  — „Śm iali 
ludzie“ — 14. u». 18. w.
M uranów  — „Stara for­
teca“ — &. 15, 16. 1" 16-
19. 20, 21. Slask — „N iepraw e

d z ie c k o “  — g. 14. 16, 18. 20 
(p ro g ra m  s k ła d ) . P rzy ja źń  — 
-N a  b e z lu d n e j w y s p ie “  — £• 
11, 13. 15, 17, 18.30, 20.30. M łoda  
G w a rd ia  — „K ró le w n a  żab­
k a “  _  g. io, l l  (poranek), 
..Na b e z lu d n e j w y s p ie “  — f i­
l i ,  14. 16. 17.30, 19.30. 1 M a j
— „R om e o  i J u lia “  — g. 14.
16. 18. 20. Polonia — „D z ie ­
c iń s tw o  G o rk ie g o “  — fi- I4» 
16. 18. 20. M e tro  — „ W o lg a -  
D o n “  — g. 17, 19. S to lica  — 
„M ło d a  G w a rd ia “  (ser. I I )  — 
fi- 14. 16, 18. 20. W -Z  — „O rz e ł 
K a u k a z u “  (ser. I I )  — fi- 14. 16, 
18, 20. O chota  - -  „C z a p a je w “  
fi 14, 16, 18, 20. S yrena  —
„P o g ro m c a  a tam ana “  — fi. 14,
16. 18, 20. Tęcza — „S za lo n y
lo tn ik “  — g. 14, 16. 18, 20.
L o tn ik  — „N ie d ź w ie d ź “  — fi.
17. 19. O lsz tyn  — „C ó rk a  m a­
ry n a rz a “  — fi. 17. 19. Radość
— „C z a ro d z ie j G lin k a “  — fi.
17. 19. L e tn ie  J u trze n ka  —
„P o d s tę p  s w a tk i“  — fi- 19-30. 
K o le ja rz  — „K ró lo w a  b a lu “  — 
fi. 19.30. Z w ią zko w e  — „K o n ik  
p o ln y “  — g. 17. 19.

fti& hU il
N A  D Z IE Ń  15 W R Z E Ś N IA  1951 

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.26, W ia ­

dom ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.40,
12.01, 16.00. 20.00. 23.00.

5.to P o ranne  rozm a itośc i r o l ­
n icze , 5.3o S w o js k ie  m elod ie ,

5.48 G im n a s tyka , 6.15 Wesołe 
m e lo d ie  i  p io se n k i, 6.38 K a le n ­
d a rz  ra d io w y ; 6.45 G im n a s tyka ,
7.15 K o n c e r t O rk . M a n d o lin i-  
s tó w , 7.45 B łę k itn a  szta fe ta ,
8.00 K o n c e r t K ra k . O r k . ' i  c h ó ­
ru  PR 8.40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 9.00 .. W s ta re j ce g ie l­
n i “  s łuch , d la  k las  I I I ,  9.20 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 10.35 
„A b e l na puszczy“  fra g m . 
pow . A . T a m a s i‘ego, 10.55 P ię k ­
ne g łosy. 11.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o śc i, 12.10 P rze g lą d  p rasy,
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
12.30 P ieśn i i  tańce ra d z ie c k ie ­
go w schodu , 13.00 A u d y c ja  dla 
w s i, 13.10 A u d y c ja  d la  k ó łe k  
m ło d y c h  b io lo g ó w  p t. „ N a j ­
m n ie jsze  to  n ie  n a jp ro s tsze “ ,
13.40 P rz e rw ą  13.30 „G ra m y  ł 
ś p ie w a m y “  and. d la  dz iec i, 
16.05 A u d . ośw ia tow a, 16.15 
K o n c e rt ro z ry w k o w y , 17.00 Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieckiego. 
17 30 K o n c e r t so lis tó w . 17.55 
D aw ne p o lsk ie  p ieśn i ludow e, 
18.20 K o resp o n de n c ja  z zagra ­
n ic y , 18.35 „S y lw e tk i  ko m po ­
z y to ró w “  J u liu s z  Z a rę b sk i,
19.40 R ad iow a S p ó łd z ie ln ia  Sa­
ty ry c z n a . 20.50 K o n c e rt życzeń 
d la  w s i, 21.00 O dpow iedz i fa li 
49. 21.’ 2 „U lu b ie n i p io s e n k a ­
rze “ . 21.40 R eportaż l ite ra c k i,
22.00 A nd . sp o rto w a  2.2.20 
„A rc y d z ie ła  m u z y k i k a m e ra l­
n e j“ .

p o ls k ie  R ad io  zastrzega eo-
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

w  drodze zatęchło, zaparzyło 
się, gdyż w  c h w ili ładowania 
było zbyt w ilgotne.

Chociaż od szeregu dn i ro ln i­
cy w o j. łódzkiego sieją żyto, 
w iele s iew ników  zbożowych i 
nawozowych należących do 
GOM-ów stoi dotąd nie w ykorzy­
stanych, w remizach i szopach. 
A  dzieje się ta k  dlatego, że 
w iele GOM-ów nie zabrało od 
chłopów zamówień na znaczną 
część tych maszyn.

C ałkow icie zaniedbali sprawę 
zaw ierania um ów na roboty je- 
sienne k ie row n icy  GOM-ów w 
Zespole Rąbień, pow. Łódź. 
Plan w zakresie zaw ierania z 
chłopam i um ów na pracę siew­
n ików  Zespól ten zrealizował 
dotąd... w  ok. 5 proc.

7  tys. studentów 

weźmie udział 
w w y k o p k a c h

Ok. 7 tys. studentów z w yż­
szych uczelni całego kra ju  
zglosiio Się ochotniczo do pomo­
cy w tegorocznych wykopkach 
w PGR-aeh. Za pracę studenci 
otrzym ają wynagrodzenie na 
równi z innym i sezonowymi pra­
cownikam i PGR-ów,

USA 
w Polsce

13 bm. w  Sali Kolum nowej 
gmachu Sejmu PRL w- W ar­
szawie Marszałek Sejmu prof. 
Jan Dembowski w ydał przyję­
cie na cześć bawiących w  Pol­
sce na zaproszenie polskiej g ru­
py U n ii M iędzyparlam entarnej: 
senatora Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i z ram ienia pa rtii de­
mokratycznej — Sstesa Kofau- 
vera oraz członka b ry ty jsk ie j 
Izby Gm in, Sędziego Pokoju — 
C irila  Osborne‘a.

Na przyjęciu obecni by li m. in .: 
Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych A m eryk i w  Polsce — Jo­
seph E. Jacobs i charge d 'a ffa i­
res W ie lk ie j B ry tan ii w  Polsce 
Edward Given.

Członek brytyjskiej 
I/lłv Gmin

V

z w izyta
u Hugona Hankego

We w torek dn ia 13 września 
br. bawiący w  Warszawie par­
lamentarzysta b ry ty js k i C. 
Osborno odw iedził prezesa Han­
kego i jego rodzinę.

W czasie w izy ty  prezes Han­
ke opowiedział posłowi C. 
Osborne‘owi o m otywach swej 
decyzji powrotu do kra ju .

W rozmowie z państwem 
Hanke poseł C. Osborne w y ra ­
zi! zrozumienie dla ich poglą­
dów co do powrotu em igrantów 
polskich do k ra ju  i oświadczył, 
że po powrocie do W ie lk ie j 
B ry tan ii w yjaśn i te poglądy 
Polakom w swoim okręgu w y­
borczym.



„Sześclodniówka"
motocyklowa

rozpoczę ta
G-OTTW A ID O W O , We nóorek 1' 

fcm. w G ot tw a  lnow i®  243 ta  w o d n i 
k ó w  7. 17 k ra jó w  w y s ta r to w a ło  do y 
I  m o to c y k lo w e ! „S ze śc io d n ió w k ri" .

Na 3SB~kilom etrowe! tra s ie  p ie rw -  I 
szrgo  e tapu 172 z a w o d n ik ó w  p o je ­
cha ło  bez p u n k tó w  k a rn y c h , 37 — j 
m a  p u n k ty  ’ka rn e , a 34 w y c o fa ło  
sie  w s k u te k  u pa d k ó w  na tras ie . 
W szyscy P o lacy  u k o ń c z y li e ta p  ber. j 
t i  pad kó w .

B p t  p u n k ó w  k a rn y c h  o bo k  1 1  j 
in n y c h  zespo łów  jes t p o ls k i zespół 1 
„ A "  (M a rk o w s k i, Ż u ra w ie c k i i Pa | 
l t ic h )  w a lczący  o ,,S re b rn ą  W azą“ , 
©“ ar. po lsk i zespó ł s ta r tu ją c y  w  | 
k o n k u re n c ji  k lu b o w e j. P o ls k i ze- : 
e^ó t . B “  mą s. a zespó ł fa b ry c z n y  
17 p k t  k a rn y c h . W  zespole ty m  ! 
je d y n ie  S ta n is ła w  B n in  n ie  » trz y -  i 
m a ł k a rn y c h  p u n k tó w .

W k o n k u re n c ji o M ię d z y n a ro d o ­
w a  Nas. ode je d y n ie  N ie m c y  i A u - } 
s tr .a c y  n ie  m a ją  p u n k tó w  k a rn y c h  |

N a  strzelnicy 
w  Bukareszcie

B U K A R E S Z T . W zakończonych  
v,e w to re k . 13 hm . s trze la n i ach ś ru ­
to w y c h  o t y t u ł  m is trza  E u ro p y  w 
k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j duży 
sukces o dn ió s ł re p re z e n ta n t P o lsk i 
P o p ic la rs k i. k tó ry  z a ją ł czw arte  
m ie jsce  288 .'00. T y tu ł  m is trza  zdo­
b y ł N ik a n d ro w  (ZSRR) 291 300.

W p ie rw sze j d z is ią tce  s trze lców  
E u ro p y  zna laz ło  się trze ch  re p re ­
z e n ta n tó w  ZSRR. po d w óch  P o lsk i 
i CSU ot az D u ń c z y k , W ę g ie r i  Ru­
m u n .

M ie jsca  p ozosta łych  P o la k ó w : 10) 
f» m e lc z y ń « k i ?34 uoo. 17) K is z k u r n o
273 .700 . 2-f»> F o ill 276 300. 73) W o ln y
274 300. 36) W a le w s k i 255/300,

Bokserzy wyjechali
do

Pn Lekkoatletycznych Mistrzostwach Polski Juniorów

CZY BRACIA KÓJDER 
BRDĄ RZUCAd DALEJ?

R Ó BM Y w p ie rw  ( ski przew inęło się około 400 j Tak jednak nie  jest. A cho- ! 
m a leńk i bilans. A I  jun io rów , o k tó rych  ze spoko- j dzi przecież o to, aby każdy 
więc w  K rakow ie  | jem  można powiedzieć, że sta- l m łody ta len t by ł otoczony do­
padło 10 rekordów  I now ią on i bogate zaplecze n a -I stateczną opieką. Duże m oż li­

w e j le kkoa tle tyk i. [ wości m ają tu rady trenerów .
k tó re  mogą i pow inny udzielać

kra jow ych , we W ro­
cław iu  2 rekordy 

Polski, ponad 30 zrzeszeniowych 
i przeszło 100 życiowych. Są to 
fak ty , k tó re  dowodzą, że n a j­
m łodsi lekkoa tlec i poiscy uczy­
n il i rzeczywiście duży k rok  na­
przód. Przez stadion w rocław -

Bułg a rii
W ARSZAW A. Do B u łga rii 

wyjechała reprezentacja bok­
serska W arszawy, która w  so­
botę 17 bm. spotka się z repre­
zentacją Sofii. Mecz odbędzie 
się w  Płowdiw.

W skład 17-osobowej ekipy 
po lskie j wchodzi dziesięciu pię­
ściarzy: K uk ier. Sielczak. Bo- 
czarski. N iedźwiedzki, M ilew ­
ski. Ponanta. P ietrzykowski, 
Czajęcki, W ojciechowski i  Pię­
trom

Zawodnikom  towarzyszą: tre ­
nerzy — Staram i Gorąezniak. 
sędziowie — Pasturczak i Fedo­
row icz. lekarz — Kondzdałkię- 
w icz oraz k ie row n ictw o ekipv 
— Dąbrowski i  Daniluk. Edward  Bożek

m o n p n a n i

Piękna impreza
sportow ców

Polski, NRD i CSR
Jak już donosiliśmy, w  dniach | 

24 i 25 września br. rów no­
cześnie w  trzech kra jach — w 
Polsce (Kraków) ŃRD (w 
Landsberg) i CSR (w Machod) 
odbędą się w ie lk ie  m iędzynaro­
dowe korespondencyjne zawody 
sportowców wsi. Jest to piękna 
i warta pochwały in ic ja tyw a  
redakcji trzech pism mtodzieżc 
w ie jsk ie j — „Nowej Wsi" (Pol­
ska), „Landjugend" (NRD) i 
„Miadej Yesnice" (CSR).

Zawody te ju t  te ra z  w zbudziły  
duże zainteresow anie wśród mło- 
dziezy. Jest to zupełnie z ro zu ­
m iałe. M łodzież w iejska pozba­
w iona była dotąd w yodrębn ione] 
m iędzynarodow ej im prezy spor- 
towej. Zawody są rów nież p ie rw ­
szą odpow iedzią na Uchwałę  
Rady SFMD, k tó ra  m . in. za ­
leca organ izow anie  i rozsze­
rzan ie  spotkań sportow ych m ię ­
dzy poszczególnym i k ra ja m i.

W  roku bieżącym zawody 
sportowców wsi obejm ują ty lk o  
lekkoatle tykę j zostaną roze­
grane drogą korespondencyjną. 
A le  redakcje wspomnianych wy 
żej pism zapowiadają, że \v 
przyszłym roku mają zamiar 
doprowadzić do bezpośrednich 
spotkań, rozszerzając program 
im prezy o inne dyscypliny spor­
tu. Zwiększy się również udział 
m łodzieży w ie jsk ie j z innych

„ ...B ąrdze  t lę  eleszę, t e  ne- 
reszcie zm ie rzy m y  »woje »iły ze 
sportow cam i n iem ieck ie i i cze­
chosłow ackiej w si. Jako uczest­
n ik  II M ISM w  W arszaw ie , 

m -ałem  m ożność s tw ie rd z ić , jak  
w iele  d a ją  wspólne s tarty  
z za g ran ic zn y m i p rze c iw n ik am i. 
P rzyc zy n ia ją  się one do uzy­
skania dobrych  w yn ikó w  o ra z  
zacieśn ia ją  p rzy ja źń  m łodzieży  
różnych  k ra jó w ., .“

FRAN CISZEK SABAN —
Zasłużony Działacz K u ltu ry
F izyczne j:

„ ...U w ażam , ź# M iędzynarodo­
we Ig rzy s k a  Sportow ców  W o j ­
skich stanow ią kontynuac ję  p ięk ­
nych idei Festiw alu . Działacze  
I t re n e rz y  Zrzeszen ia  powitań  
z w ie lką  radością wiadom ość o 
tel im prezie . P ostaram y się po­
moc m łodzieży  w uzyskan iu  Jak 
najlepszych w yn ikó w , a o rg a n i­
zatorom  w  spraw nym  p rz e p ro ­
w adzeniu  zaw od ów “ . (J. d.)

W  skrócie
M O S K W A . W e w to re k  13 bm. *» -

k o ń c z y ły  się w io ś la rs k ie  m is trz o ­
s tw , ZSRR. T y tu ły  m is trz o w s k ie  
z d o b y li: w  Je dyn ka ch  m ężczyzn 
T iu k a ło w , k o b ie t — M u c h in a ; w  
ósem kach — le n m g ra d z k a  osada 
..C ze rw ony S z ta n d a r" , w  ósem kach 
k o b ie t — osada „S k rz y d ła  S ow ie  
tó w "  (M oskw a) w y p rz e d z a ją c  o 4,S 
sek. m is trz y n ie  E u ro p y  z ro k u  uh. 
osadę C S K M O ; w  d w ó jk a c h  — te -

państw, ja k  np. ze Zw iązku Ra- 1 soroczni mistrzowie E u ro p y  - Iw a -
dziecktego i innvch k ra jó w  de- i Butdakow. a w dwójkachrr , .... i podwójnych również mistrzowiem oktac ji ludowej. T ak więc | Europy z ilin  1 Jpinezek, 
tegoroczne zawody korespon­
dencyjne są zalążkiem przysz­
łych M iędzynarodowych Igrzysk 
Sportowców Wsi. W arto życzyć 
organizatorom  i sportowcom 
wsi. aby ten pierwszy s ta rt w y­
parli ja k  najdoskonalej.

A teraz głos oddajem y na­
szym sportowcom j działaczom 
w ie jsk im :

H A LIN A  F.LORTOWICZ —
m istrzyn i i rekordzistka Zrze­
szenia LZS w biegu na 80 m 
ppl.

.....W iadom ość, o zo rg a n izo w a ­
niu M iędzynarodo w ych  Ig rzysk  
Sportowców W iejskich  p rzy ję  
łam  z w ielką  radością . P ilnie  
przygo to w u ję  się do tej im p re ­
zy i chcę uzyskać dobre w y ­
n ik i. Szkoda, że w tym  roku  
zm ie rzy m y  swe siły ty lko  korę  
spondencyln ie. Ale cieszy m nie  
m yśl, że w roku  następnym  — 
I* k  obiecuje red ak c ja  „N ow ej 
W si“ — do jdzie  do bezpośred  
niej ry w a liza c ji na bo iskach ...“ .

M A R I A  D O M A Ń S K A  — re­
kordzistka Zrzeszenia LZS w 
biegu na 400 \ 800 m.

„ ...M y  lekkoatlec i, p rzy ję liś m y  
In ic ja tyw ę  red ak c ji „N ow ej W si“ . 

„L a n d ju g en d “ i ..M iade j Yesnice“ 
z ogrom nym  zadow oleniem . To 
doskonały pom ysł. Zab ieram  się 
do p ilnego tren ing u  / będę sta­
ra ła  s*ę w czasie tych zawodów  
uzyskać jak  najlepsze w y n i­
k i.. .“
K A Z IM IE R Z  Z IM N Y  — re

korda ii ta Zrzeszenia w  biegu 
na 1500 m.

M O S K W A . Na tu r n ie ju  podnosze­
n ia  c ięża ró w , w chodzącym  w  sk ład  
1 S p a rta k ia d y  s p o rto w có w  M o s k ­
w y , sztang is ta  w ag i c ię ż k ie j M ie d - 
w ie d ie w  u s ta n o w ił t r z y  re k o rd y  
ZSR R : w  rw a n iu  — IM ,5 kg. w 
p od rzu c ie  — 130 kg. o raz  w  t r ó j ­
b o ju  470 kg.

] T rener M u lak  tak  scharakte- 
| ryzow ał m istrzostwa: ,,M łor 
dzież spraw iła  nam zaskakują- 

j ca niespodziankę. M am y fa k - 
[ tycznie im ponującą rezer - 
| wę m łodych talentów . Trze- 
j ba teraz ty lk o  n im i um ie ję t- 
[ nie pokierow ać“ .
| To bardzo znamienne, że czo- 
| ło w i trenerzy stw ie rdza ją ko- 
i nieczność pogłębienia pracy 
j wśród m łodzieży. W  k ilk u  roz- 
! mowach, ja k ie  p rze p ro w ad z ili- 
j śmy z ju n io ram i, uw idoczn iły  
[ się jednak na tym  po lu duże 
I b rak i. Większość ju n io ró w  re­
k ru tu je  się przeważnie spośród 

I uczniów  szkół, szczególnie za- 
i wodowych, czego najlepszym  
[dowodem  by ło  zajęcie przez 

drużynę „Z ry w u “  drugiego 
m iejsca w  k la s y fik a c ji zespo­
łowej.. W  szkołach zatem k ry ją  
się poważne ta lenty. W iadomo 

j jednak, że nie każdy nauczy- 
I c ie l w f  ma dostateczną możność 
i opiekowania się m łodym  chłop- 
[ cem czy dziewczyną i dopro- 
! wadzenia ich do szczytnych 
| w yn ików .

K ole je  m łoóyeh tportow ców  są 
w ie r najrozm aitsze. Jeśli u talen­
tow any ehlopiec tra fia  wprost ze 
szkoły lub naw et w trakc ie  nau­
k i w ręce Pobrego trenera , ro­
śnie r niego zaw odnik  dużej 
klasy. Np. na w rocław skich mi 
strzostwacb dużej m iary  zaw odni­
kiem  okazał się iś -le tn t uczeń 
Techn iku m  Górniczego w G liw i­
cach — Edw ard Rożek. vr 1117 
roku — Jako reem igrant z F ra n ­
c ji pow-rńcił r ojcem do k ra ju . 
M ło d z iu tk i chłopiec będąe ucz­
niem I  klasy technikum , za namo­
wą ,w-cgo nauczyciela w zią ł udział 
w- spartakiadzie zakładow ej kopal­
ni ..G liw ic e “ . W ygra ł bieg na iflfl 
! tor m. w te d y  zainteresował sic 
nim  znany zawodnik t jednocześnie 
in s tru k to r (obecny tren er) — 
G rałka . Dziś Bożek Jest re k o r­
dzista Polski ju n io ró w  na 1M 1 
?«* m (to.* i 21.a). T a k ie  w ypadki 
można by mnoży*.-

A co się dziej« 7. inną m ło ­
dzieżą. k tó ra  nie zawsze ma 
szczęście znaleźć opiekę dobre­
go trenera, zwłaszcza w  m ałych 
miejscowościach, gdzie brak 
trenerów  odczuwa się bardzo 
do tk liw ie?  N iejeden raz słysze­
liśm y o zm arnowanych ta len­
tach. Większość młodzieży, 
k tó rą  n ik t  się nie in teresuje, nie 
w idząc m ożliwości swego wzro­
stu trac i chęć do upraw ian ia  
sportu i  w  efekcie w yco fu je  
się.

Po m istrzostwach Juniorów ro*~ 
m aw ialiśm y % dwom a m iotaczam i, 
braćm i - b liźn iakam i Józefem  i 
Zb ign iew em  Kojdcrero . Józef rzu ­
ca oszczepem {stajał we W rocła­
wiu 3 m iejsce) a Zb ign iew  — k u ­
lą. O baj są św ietnie zbudow ani, 
chłopcy ja k  dęby. Rok temu 
ukończyli szkoły i o trzym a li na­
kazy pracy: Józef do Bydgoszczy, 
Zbigniew' rio Rzeszowa. Pierwszy  
Jest członkiem  B udow lanych, d ru ­
gi S party. N ieste ty , droga sporto­
wa tych dwóch chłopców skoń­
czyła się *  chw ilą opuszczenia 
szkoły. Tam  p rzy n a jm n ie j nau­
czycie! w f pomagał im  w pracy  
i bardzo się n im i in teresow ał. A 
teraz? Zb ign iew  K o jd er dow ie­
dział się o m istrzostwach Polski 
ju n io ró w  od brata, k tó ry  zaw ia­
dom ił go listownie, aby p rzy je ­
chał do W rocław ia. Działacze  
S party  dopiero na miejscu za ła t­
w ia li mu wszystkie form alności. 
Od nkońezenla szkoły chłopcy  
tren u ją  sami bez pomocy trenera .

— €o  m acie zam iar robić da­
lej? — pyta liśm y b liźn iaków .

— B ędziem y rzucać — padła 
odpowiedź.

M istrzostw a Jun io rów  w« 
W roc ław iu  obserwowało w ietu 
działaczy i  trenerów , członków  
Prezydium  Rady trene rów  1 
K o m is ji do spraw m łodzieży 
sekcji le k k ie j a tle ty k i G K K F. 
Na m istrzostwach obecni b y li 
także przedstaw icie le Rad 
G łów nych zrzeszeń sportowych. 
W ydawać by się mogło, ż.e 
sprawa otoczenia opieką m ło - 
dych kad r jes t centra lną tro ­
ską ak tyw u  sportowego.

stałe j pomocy nauczycie lstwu i 
| być z n im  w  ścisłym  kontakcie. 
[ Trzeba się zająć także szkole- 
| niem  in s tru k to rów , k tó rzy  m o­

g liby , podnosząc swoje um ie­
jętności, zająć się pracą z ju -  

i n ioram i.
Czekamy na wypowiedzenie 

się w  te.i spraw ie K o m is ji do 
! Spraw M łodzieży Sekcji LA  

G KKF.
M. RUJ* K I

325 kmjgodz. aułem

K onstrukto rzy  włoscy zbudowali auto tcrbogcneral jro w « , k tóre ­
go siln ik  pracu je  na gazie o tem peraturze 800* i ma m o c jo *  K M  
przy JJ ooo obrotów na m inutę. Auto osiaga szybko»* dochodzącą 
do .125 km /godz. Stateczność przy tak wysokich szy bkościach za­
pew n ia ją  mu umieszczone w  ty ln e j części wozu dwa duże sta­

teczn iki.
T . g. (w *  Techn ik i M o łod ie iy)

Piłkarze
— czyli o 

„ Savoir
na boiskach

podają rękę
o sportowy

vivre
piłkarskich

Nieraz pisaliśm y na temat 
w łaściw ej postawy p iłkarza na 
boisku. Ale oto tem at ten staje 
się znowu aktualny.

Czym jest sport, czemu ma 
służyć — nie ma potrzeby do­
wodzić. A le godzi się raz jesz­
cze przypomnieć, że sport w i­
nien być przyjem ną rozryw ką 
dla zdrowia, dającą radość i 
zadowolenie.

Czy poję li to wszyscy p iłka ­
rze? Dają dowody, że nie.

Halina Z y b ino

P oznajem y sportow ców  
radzieck ich

Halina Zybina
najlepszą

miotaczki; świata
K uU - Jest bez w ą tp ien ia  jed- f nowy re k o rd  św ia t* — 16 m 28 cm. 

nym  z najcięższych rekw izy tów  i P rzed  dw om a zaś tygodniam i wy- 
lekkoatle tycznych . M iotacz ku li wi-1 nik ten po praw iła  znowu o 1 cm. 
nien być nie ty lko  bys trym  ale i I Nie Jest to chyba „ostatnie sło- 
silnym  człow iek iem . ! w o“ znakom ite ] m io taczki. Być mo-

O tym  doskonale w ied zia ł zasłu- że już w krótce  zadziw i Świat no 
żonv m is trz  sportu W ik to r  lljic z  | w ym  w spaniałym  w y n ik ie m . 
A leksiejew , gdy zdecydował s \ę 1
„zro b ić “ z drob ne j i szczupłej u- 
czennicy jednej ze s~Uół lenin- 
g rad zk ich  p rzyszłą  rekordzis tke  
św iata. Z resztą  nie o to mu w ów ­
czas chodziło . „Zupełn ie  m ożliw e, 
że z H aliny  nie będzie w ie lk ie j 
sportsm enki — m yślał. Trzeba je d ­
nak by dziew czyna rozw inę ła  się 
fizyczn ie , aby na b ra ła  sił“ .

I Zybina, pod k ie ru n k ie m  Alek- 
siejew a. zaczęła system atycznie u- 
praw iać  ćw iczenia fizyczne . Było 
to za ledw ie  k ilk a  la t po w ojn ie.

Zapał i s ilna wola szybko z ro ­
biły  swoje. W stosunkowo n ied łu ­
gim  czasie zw róc iła  na siebie u- 
wagę. Zapow iadała się na dosko­
nałą m iotaczkę. W y n ik i iej przez  
długi czas ustępow ały rezu lta tom  
takich  znakom itych  m iotaczek jak  
A ndre jew a . Toczenowa czy Tatiana  
S ew riukow a, przede  w szystkim  
dlatego, że H alina nie dość dobrze  
jeszcze opanow ała technikę rz u ­
tów. To przyszło  jednak z czasem.

S port nie p rzeszko d ził H alin ie w  
dalszym  kszta łceniu  się. U kończy­
ła szkołę i w stąp iła  do len ingradz- 
kiego tech n ikum  przem ysłow ego.

Po szeregu sukcesów w zaw o­
dach k ra jo w y c h  i m ięd zyn aro d o ­
w ych Zybina rozpoczęła p rzyg o to ­
w ania  do O lim piady w H elsinkach. 
A leks ie jew  był n ieubłagany, z k a ż ­
dym  dniem  nasilał tren in g  Zybi- 
ny.

W reszcie O lim piada. W finale  
ku li zn a laz ły  się trz y  rad zieckie  
m iotaczk i: Zybina, Toczenowa i
Tyszkiew icz. R yw alizacja  była z * -  
cięta. Tej tró jce  poważnie za g ra ż a ­
ła N iem ka W e rn e r. Już w p ie rw ­
szym  rzucie  pobiła ona daw n y  re ­
kord  o lim p ijsk i. Zybina rzucała  
jedn ak  re g u la rn ie  ponad 15 m . W 
szóstej kolejce pchnęła ku lę  na 
odległość 15 m 26 cm! Był to no­
w y rekord : św iatow y i o lim p ijsk i.

P ó łtora  roku  po O lim piadzie  Zy­
bina p ierw sza  w świecie p rz e k ro ­
czyła odległość 16 m. Było to na 
zawodach w  Sztokholm ie. Później 
w spaniałym  w y n ik ie m  ustanow iła

(zd)

Jest tam  m. in. ru b ry czk a ; 
„ k a r y “ . C zytam y w niej; kom i­
sja sportow a u kara ła  następu­
jących zaw odników : Szlegera  
(G órn ik  Radlin) odsunięciem  od 
kap itaństw a na 1 rok o raz dys 
k w a lifik a c ją  na 1 m e iąc z za­
w ieszeniem  na 6 m iesięcy

końca b r. za w y ;occ  nies^orto  
we zachow anie  na m eczu z G w ar­
dią K ielce. P io trow skiego (G w ar­
dia K r.) odsunięciem  od 1 me 
c.t u , M ordarsk ieg o  (G w ard ia  K r.), 
W oic ierhow skierjo  l NowicU ego 
(G w ard ia  Rrig.). J e z k r -k  ego 
(Sparta  W -w a) i Kolusa (AKS) — 
naganą. W szystkich za rve«por 
towe zachow anie  na m eczach.

T tak od lat. co tydziptf. Nip 
ma meczu, k tó ry  nie dawałby 
podstawy do ukaran ia tego czy 
innego p iłkarza.

Coś tu  jest nie w  porządku. 
K ary. k tóre «losuje kom isja 
sportowa czasami skutku ją , cza­
sami nie. I tu ta j mam pewne 
w ątp liw ości czy ten wyłącznie 
adm in is tracy jny system wycho­
w yw ania  sportowca może dać 
rezu ltaty, choć wiem, że z me­
tody karania trudno zrezygno­
wać. Z d rug ie j strony zaś w ąt­
pić trzeba o skuteczności środ­
ka, ja k im  są kary. jeś li sama 
sekcja pn G K K F  nfe zajm ie się 
kontro lą  pracy wychowawczej 
w  kołach p iłka rsk ich . Ostatecz­
nie nie ty lk o  do adm in istrow a­
nia naszą p iłką  powołani są lu ­
dzie w wydziale p i łk i nożnej 
G K K F .

Przyczyn dużej ilości w yk ro ­
czeń należy szukać przede wszy­
stk im  w samym kole .sporto­
wym . To jest w łaśnie komórka, 
w  k tó re j k ie row n ik , trener, w in -

— —wMÊÊËÊmÊà
M istrzyn i świata w  lu c z n lc tw i. -  K atarzyna  W iśniow ska, s tartu jąc  w Opolu w lawodach o mis trios  two  
polski. Zdobył* ty tu ły  svc wszystkich konkurencjach, b ijąc  Taraxam i ekordy Polski, k tóre  sv trzech  
wypadkach bv łv  le p * /«  ort rekordów  świata. Jedynie w  strzelaniu na 35 ni W iśniowska uległa drug iej 

nadziel naszego łu rzn ic tw a -  krakow iance: M ar i Cugowskiej.
Na zdlecin; fragm ent z. tegorocznych m istrzostw  Polski. Na _ ■ h w idzim y ort lew e j: .Taninę
K lęsk (Sparta Rzeszów), K a ta rzy n * W iśniowską (B u d o w la n i Rzeszów) I M a rł*  ftonrtracką (Sparta W ar-

szawa). j-nto C A F  — M a rza ll

Z n a c z k i
p o c z t o w e

m ów i (t
W  m arcu  bieżącego r0,lc,'J

w y d a n o  w e  F ra n c ji 
znaczków ' p ośw ięconych  P .' 
m ię c i uczon ych  i w yna laz­
ców . ,

Seria  ta  sk łada Mę z nastę­
p u ją c y c h  w a rto śc i :

m *

ni wychowywać i uczyć ja k  na­
leży zachować się na boisku. Od 
tego przecież ja k  pracują wśród 
młodzieży, ja k i sami swoją po­
stawą w yw ie ra ją  w p ływ  na 
młodzież, zależy w dużej m ie­
rze postawa ich wychowanków. 
N iena jlep ie j w idać jest z tą pra­
cą wychowawczą skoro tak czę­
sto trzeba uciekać się do kar.

.Jest pewna ilość wykroczeń, 
które, rzecz jasna, musi rozstrzy 
gać kom isja sportowa spn 
G K K F. N a jsurow ie j, łącznie z 

W eźm y na przykład do rę k i j dożywotnia dvskw a lifikac ią , ka-
™  zawodnika «  rozmyślne 

' kopnięcie przeciwnika bez p ił­
ki. za obrazę słowną i czynną, 
wszczynanie aw an tu r itp.

Są jednak i takie, których nie. 
rozstrzyga ów „kodeks“  p iłk a r­
ski. Idzie na przykład o tak i ko-

i¡W;*,**Éim**»

5 fr  — n ie b ie s k i 1 granato­
w y  — F i l ip  LE  BO N  1767 r- 
1804 — in ż y n ie r-c h ę m ik , 
ry  o<1 ro k u  1797 p raco w a ł nan 
w y k o rz y s ta n ie m  gazu d la  ce­
ló w  o ś w ie tle n io w y c h .

n iespo rto w * rachow anie  się le ż e ń s k i gest ja k  p o d a n ie  rę k i  
m eczu z G w ard ia  Br!q.. 5obl<a ; t , ... „ •

(G órn ik  Bytom) odsunięciom  od ; p rze c i w n ik o w i .  Z n a l  za się pi ze- 
2 m eczów z. z-awidszrmiem do j c ięż , że w  z a p a le  w a lk i  k to ś

jest potrącony, a nawet sfaulo- 
wanv przez przeciwnika. Jeśli 
ten jednak podaje rękę. 
przepraszając pokrzywdzonego, 
uścisk d łoni trzeba odwzajem ­
nić. Tym  większy więc niesmak 
budzi np postawa Brychczego 
w meczu z. G ward ią Kraków. 
Ki l ka razy nie p rzy ją ł dłoni, 
podanej przez Snopkowskiego.

Trzeba też i o tym  wspom­
nieć. że źle świadczy o p iłkarzu, 
gdy rozm yślnie wyrzuca piłkę 
daleko poza boisko w  chw ili, 
kiedy przeciw n ik ma wykonać 
rzut w o lny czy też rzu t z l in ii 
bocznej. A tak było na meczu 
W łókn iarz — Gwardia. Za te 
„postępki“  nie stosuje się kar. 
A le czy- nadal pow inny one ucho­
dzić bezkarnie, tym  bardziej że 
są źródłem częstych zamieszek 
na boiskach i aw an tu r na t ry ­
bunach?

Jesteśmy za tym , aby k ie row ­
nicy i trenerzy drużyn p iłk a r­
skich więcej uwagi zwracali na 
wychowanie zawodników, aby 
ściślej współpracowali z koła­
mi ZMP. Kom isja sportową spn. 
G K K F  w inna więcej pomagać 
działaczom sportowym . A m ia­
rę postępu niech stanowi... 
zmniejszająca się ilość ogła­
szanych kar.

R. ZDEB

10 f r  — p om a ra ń czow y  * 
brązow y — B. T H IM O N N lF T  
1793—1859 — m e c h a n ik  — w y ­
nalazca m aszyny do szycia-

prn rnw irm m mm

MśfrfcMMtASóHMbM l»«« » » M i«» » I M

12 f r  — ł I e la n v  — M ik o ła j 
A P P F R T  1749— 1841, au to r 
k w ią ik i p t.:  ..O sztuce kon ­
se rw o w an ia  s u b s ta n c ji zw ie ­
rzę cych  1 ro ś lin n y c h “  w yd a ­
n e j w  1831 ro k u , je s t uważa­
n y  za w yna la zcę  k o nse rw o ­
w an ia .

" ~ i#  & ł | | | j £ g |  *

IR f r  — g ra n a to w y  — Heń- 
r y k  S A IN T E -C L A IR E  D EVIL? 
T,E 1818—1881. w ie lk i c h e m ii 
X IX  w ie k u . O p ra co w a ł w  ro­
ku  1854 m etodę  o trz y m y w a n i3 
a lu m in iu m .

25 f r  — fio le to w y — P-
M a r t i n  1824—1915. in ż y n ie r, 
w s ła w ił się o p ra co w a n ie m  no 
w y ć h  m e to d  p ro d u k c ji  sta li. 
T w ó rc a  «specjalnych pleców
h u tn ic z y c h , cw anych  od jego
na z w  i „m a r te n  o w s k iin  i  “  •

30 f r  — cze rw o n y  i k a rm i' 
n o w y  — B . DE C H A R D O N ' 
N E T  1839—1924, in ż y n ie r ,  k tó ­
ry  o p ra co w a ł now e m etody 
p ro d u k c ji  w łó k ie n  sztucznych  
oraz sp ec ja lną  m e todę  fa b ry ' 
k a o ji c e lu lo zy .

W s z y s tk ie  te  zn aczk i zą bko ­
w ane  13 x  13 w y k o n a n o  te ch ­
n ik ą  s ta lo ry tn ic z ą , w k lę s ło ­
d ru k o w ą . w  fo rm a d «  obra z ­
ka M x  M m m .

P R  T . K O N A R Z E W S K I

M ij*  w łaś n i*  c h w ili. | Centralne A rc h iTz-um Ftlmo-
................. “  ..........  we — CAF.

W tajem niczeni m ów ią c.e p ra w ­
da. że przyczyn  tępo epokowecjo 
w ydarzen ia  doszukiw ać » ¡i " » !• -  
ży w bardzo proza icznych  oko­
licznościach. 25 w rześn ia  rozpo ­
czyna bowiem o b ra d y  w  W arsza

Ody jeszcze w  „P rzed po lu  
za jm ow aliśm y » i*  sm utnym i 
»praw am i naszej film o te k i, 
proście j m ówiąc, a rch iw u m  
filmoweero. P isaliśm y w tedy o 
kata s tro fa ln y m  stanie naszych  
(n ielicznych  zresztą  i dosyć 
przyp ad ko w ych ) zb io ró w  k la ­
syki film o w e j, a nawet p o zy ­
cji z  ostatnich la t. Z w ra c a liś ­
m y rów n ież uw atj* na ściśle 
z tym  zw iazans z jaw isko  ca ł­
kow ite j n iem al m artw o ty  w 
dzied zin ie  p o pu laryzac ji w y ­
b itnych dzieł k in e m a to g ra fu  
za pośrednictw em  sieci k lu ­
bów film o w ych , m ąd rze  z o r ­
gan izow anych  pokazów itd.

PISAN O  zresztą o t r m 
nie raz i nie dwa i na­
wet na jw ięks i optym iści 

zaczęli trac ić  nadzieję, czy 
k ra j, w  k tó rym  powstał „O sta t­
n i etap“ i „U lica  graniczna“ , 
którego obyw ate l jest preze­
sem M iędzynarodowej Fede­
ra c ji A rch iw ów  F ilm owych 
(F IA F ) zdobędzie się k iedyko l­
w iek  na utworzenie film o tek i 
— in s ty tu c ji tak  samo nie­
zbędnej dla twórców  i m iłośn i­
ków  film u , ja k  b ib lio tek i dla 
pisarzy i czyte ln ików .

Okazało się jednak w  koń­
cu, że w ytrw a łość k ilk u  ludzi 
o św iętej cie rp liw ości i żelaz­
nych nerwach (pod patrona­
tem w łaśnie prezesa F IA F  — 
prof. Jerzego Toeplitza) po­
tra f i skruszyć nawet na jbar­
dziej zatwardzia łe serca urzęd­
n ików  C U K -u i innych za in­
teresowanych (a faktycznie 
w ykazujących raczej ca łkow i­
te desinteressement) in s ty tu ­
c ji. I oto stał się cud. Powsta­
ło wreszcie w  Polsce, zrodzo­
ne z m ęki oczekiwań i nadziei,

w ie doroczny kongres FIAF . I 
byłaby dopjeroż ko m p ro m itac ja
dla naszego CUK-u g d yb y  np. de­
legat U ru gw aju  (posiadającego  
notabene Jedno z bogatszych w

niem al praca skatalogowania
posiadanych pozycji. Ile  jest 
tego — n ik t nie wie.

N iem nie j p ilnym  z.adaniem 
jest konieczność systematycz­
nego uzupełniania, bądź co 
bądź bardzo skromnych, zaso­
bów kopiam i z arch iwów  ob­
cych drogą zakupu lub w ym ia­
ny. Św ietną okazją do nawią-

dzisłalności polskiego arch i­
wum  będą systematycznie pro­
wadzone prace naukowo - ba­
dawcze i pub likac ja  tych ma­
teria łów . T rudno w  te j ch w ili 
coś w ięcej na ten temat po­
wiedzieć, gdyż związane to jest 
ściśle z wyposażeniem CAF w 
niezbędne urządzenia, jak  sto­
ły  montażowe, b ib lio teka, czy-

F I L M

W MAGAZYNIE ARCYDZIEŁ
świeci« arch iw ów  film o w ych ) 
zechcia ł zapoznać s l* z naszą 
f ilm o tek ą . Ale to chyba ty lko  
przypuszczen ia  złośliwców , k tó ­
ryc h  nigdy nigdzie nie b rak ło .

Gentlemani nie spierają się 
co do faktów . A osiem etatów 
pracow ników  naukowych CÓF 
jest właśnie tak im  faktem , k tó ­
ry  pozwala snuć jakże opty­
mistyczne przypuszczenia o 
przyszłości naszej w iedzy o 
film ie .

Z n ikn ie  więc nareszcie ba­
łagan organizacyjny, chaos w 
katalogach itd. A rch iw um  Cen­
tra lne  przejm uje w  tej chw ili 
rozproszone w  k ilku  miejscach 
(m. in. CWF, arch iw um  przy 
Szkole F ilm ow ej) zbiory kopii 
film ow ych. Są wśród nich ta­
kie, o których dotychczas na­
wet. nie w iedzieliśm y, że je po­
siadamy. Czeka więc pracow­
n ików  CAF benedyktyńska

zania bezpośrednich kon tak­
tów stanie się w łaśnie wspom­
niany już  kongres film ologów. 
Poszczególne delegacje zjadą 
z w yb itnym i dziełami św i a- 
towej kinem atografii, których 
dotychczas nigdy w  całości nie 
posiadaliśmy, ’ ba, których 
większość naszych twórców, 
kry tyków , nie mówiąc już  o w i­
dzach, nigdy nie oglądała. M 
in. Ang licy zapowiadają f i l ­
my G riffith a  („N ie to le ranc ja “ . 
„Narodziny narodu“  itd.), F ran­
cuzi — „M ęczeństwo .Joanny 
d‘A rc “ ~  C. Dreyera. Niemcy — 
„Gabinet dra C a liga ri“ , Szwe­
dzi — film y  Sjestrema i S til­
lera. Kongresowe pokazy w 
Pałacu K u ltu ry  będą więc 
wspaniałą ucztą dla naszych 
tw órców  i m iłośn ików  sztuki 
ekranu.

Bardzo ważną dziedziną w

telnia, p ro je k to ry  do starych 
film ó w  (inna była niegdyś 
szybkość przesuwania się k la ­
tek taśmy), nie m ówiąc już  o 
salach pro jekcyjnych czy ma­
gazynach na kopie,

Zresztą posiadanie w łasnej 
sali p ro jekcy jne j jest koniecz­
ne i z innych względów. CAF 
ma być „dobrą m atką" dla k lu ­
bów film ow ych , które na 
szczęście zaczynają tu i ówdzie 
powstawać.

dzieł św iatow e) k in e m a to g ra fii 
w szystkich je j epok. poglądowe  
lekcie  h isto rii I estetyki film u , 
dyskutow anie  zagadnień  w a rs z­
tatow ych — wszystko to służyć 
może do brej spraw ie  pogłębiania  
zam iłow ań i za in teresow ań sztu­
ką film ow ą, co dotychczas było 
spraw ą zupełn ie  zapom nianą  
przez naszą k in e m a to g ra fię . W ie­
lo letn ia p ra k ty k a  k lubów  fr a n ­
cuskich, n iem ieckich czy czeskich  
dow odzi, że teqo ro dza ju  form a  
p o pu laryzac ji film u  nie jest by ­
n a jm n ie j u topią.

K lub  przy C entra lnym  A r­
ch iw um  F ilm ow ym  rozpoczął 
swą pracę na razie cyklem  po­
kazów z k lasyki radzieckiej- 
Program obejm uje oprócz 
m nie j lub bardziej znanych o- 
brązów („P ancern ik  Patiom- 
k in “ , „B urza nad A zją“ , „Cza­
pajew“ ) takie pozycje jak: 
„P aździe rn ik“  Eisensteina. 
„M a tk a " Pudowkina, „Z iem ia “ 
Dowżenki, „Szczątek impe­
r iu m “ Erm lera itd. W koried 
br. k lub  rozpocznie w yśw ie tla ­
nie na jśw ietn ie jszych dziel 
św iatow ej k inem atogra fii 'v 
cyk lu  „60 lat f ilm u “ . Dalsze 
zamierzenia obejm ują „fesM* 
wale“  film ó w  Duviv ie ra. C la i­
ra i innych m istrzów  ekranu- 
Jak widać pierwszy krok z-0" 
stuł uczyniony. Oby tak dalej-

JERZY E L JA S IA *
PS. C en tra lne  A rch iw u m  Ejjj 

m owę zw raca  si«- z prośba ?..-iacJ*

Początek dał Poznań, dosyć 
szczęśliw ie w ys ta rtow a li d z ien n i­
k a rze  (oby ty lko  nie poprzesta li
na dotychczasowym  cyk lu  poka w szystkich p ryw atn ych  po s i- j0 
zów), a te raz  w łaśnie p rzy  Ar- ! czy kopii film o w ych . szczcdóW' 
ch iw um  m a w szelk ie  szanse roz- film ó w  polskich sprzed 1939  
w oju  K lub Film ow y skup ia jący  o raz czasopism  i książek  
głow nie m łodzież a rtys tyczn ą , u- w ych. k tó rzy  chc ie liby  je Pr Ll 
niw ersy tecką . Nie m a po trzeby  kazać lub sprzedać A rc h iw ^ " “
rozpisyw ać si« o w ie lk ich  usłu- o porozum ien ie  si« te lefon icżń*’
gach, jak ie  insty tuc ja  ta oddać listowne lub osobiste z G-h?%u- 
moźe w szystkim  entuzjastom  X Adres A rch iw u m  — W -w a. v 
M uzy. Możliwość og lądania  arcy* I ław ska 61, tel. 4-40-31, w. 75.
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